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BARANOWJCZE — ul. Szeptyckiego —  A. Laczaic 
B.;Ef.'iAn.ONIE —  Bufet Kolejowy.
BftASŁAW —  Księgarnia T-wa „Lot“.
DĄBROWICA (Polesie) — Księgarnia K. Malinowskiego 
DUKSLYY — Bufet Kolejowy.
GŁE BOKIE — ul. Zamkowa, W. Wlodzimierow. 
GROD-NO - Księgarnia T-wa „Ruch11.
HORwDZiEJ — Dworzec Koiejowy —  K. SmarzyóskL 
1 WIENIEC — sklep tytoniowy S. Zwierzyński.
KŁECK — sklep „Jedność1'.
LIDA — u Suwa Irka 13, S. Ma.
MOŁOBECZNO — Księgarnia T-w -Ruch".

KiEŚWiEz — aa Ratuszowa, Księgami. Jsżwattśses 
i\OWOGRcjDEK — Kiosk S t  Młc&aiekiega 
N. ŚW1ECIANY — KaHegareśa T-wa „iiidt 

OSZMIANA — Księgarnia. Spótote. Naucz 
PInSK — Księgarnia Poitóa —  Si. Betfrarm1.
POSTAWY — Księgarnia P olsr^ j Mai eiz> Szkotes!
5ŁON1M —  księgania D. Lubawskiego u . Mtoki rwjcM IV 
STOI PCE — Któfgaraia T -w s „Rocfc".
ST ŚW1ĘCIANY — uL R v sw  9 N, TacaslejskJ.
WILEjKA POWIATOWA — tu Mickiewicza 24, ?. fsci -iwskT 

WOLKOWY9K -  K s ię g a w i T-wa „Rucfc11.
WARSZAWA — T-wg Ksłęg. KoL „R ncir.

PRENUMERATA miesięczna z odm taier tem do domu lab z 
przesyłką p o r to w ą  4 zż, zagifcuwę 7 z*. Kotuo czekowe P. K. O 
Br. 8Ć251. Vi sprzedaży detal cen* poj^lyńczego ntsmeni 20 gr,

Opłata poc-towa uczczona ryozaltem 
Kcdakcia rękoojów  nie zamówionych nie zwraca Admuiistra- 
V  t ie  uwzględiba zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń

CENY G G lO S Z E N : wiersz milimetrowy ji-dnoszpaltowy na stronie 2  ej i 3 gr. 40. l i s  tek s t a a  15 groszy K -smmikaty j f a i  
nadesłane milimetr ou g r. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. numerach iw iątecznyslt brąz z  prowinc;’' o 15 proc. drożej. 
Z agram ciue 50 proc drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. AóuAnistracjs Lie przyjm uje zastrzeżeń co do 
tn.fjsca. Terminy druku m ogą być przez Aarmnistracię zmieniane dow Mnie Zr dostarczenie tium m i dow odow ego 20 groszy.

Nota ministra Zauniusa
„EIta“ podaje całkowity tekst ostat nych Polski, jest  przeciwn.e prawnej

e c h a  s t o l i c y  jdgłusy w y s t ą p ie ń  Trwiranusa XI Sesja Ligi Narodów

niej noty dr. Zauniusa, 
paru dniami podaliśmy  
niu:

którą przed i politycznej sytuacji Kwestji \\ ileń- 
w streszczę- skiej i międzynarodowym zobowiąza­

niom, które Polska zaciągnęła w zglę-
Lnewski minister spraw zagranicz- dem Ligi Narodów. Przeciwko temu 

nych w ystosow ał w tych dniach do oświadczeniu delegata Polski pozwa-  
generalnego sekretarza Ligi Narodów lam sobie właśnie sformułować naj 
pismo następującej treści:

,,Mam zaszczyt zakomunikować 
Panu, iż otrzymałem listy pańskie z 
dn. 28 m ija  i 6 czerwca 1930 r., w  
których Pan raczył mi przesłać uwagi

wyższy  protest rządu litewskiego.
Minister Spraw Zagranicznych

Nota ministra spraw
rządu polskiego, co do incydentu w nych Repuoliki Litewskiej Zauniusa

rr\ir\^r r\ r\ n ip  ) IO ł TI IrM rir .
co do treści me przynosi nam mc no­
wego i powtarza jedynie znane po-

Dmirrówce, jakoteż odpis listu, który 
nadesłał Panu zastępca prezesa Rady
i sprawozdawca. -  ,

Ze względu na powagę incydentu, wszechnic stanowisko rządu litews -e
który stał się w  pobliżu litewsko-pol- go w sprawie wileńskiej. Przytoczy-  
skiej linji administracyjnej i oddźwięk jj^1T] ją jednak umyślnie in extenso  
jaki wywołały w Litwie gwałty doko- , d„ że w  istocie swej jest do-
nane przez władze polsKie na Litwi- n rimrak-
nach, zamieszkałych z tamtej strony 5 lentem yp oma y  y  , . •
pomienionej linji, rząd litewski ubole- terze zasadniczym. Nota pi iwołuje się 
wa wielce, iż zastępca prezesa Rady t na niejasne stanowisko Ligi Narodów, 
sprawozdawca nie wskazali na potrze ęem samem domaga się wyjaśnieni! 
bę podjęcia środków przewidzianych . stanowiska. —  Każda decyzja, ja 
w art. 7 rezolucji Rady Ligi Narodów , H . . .  „T_ .'.ił.'.. ... „n, „
z dn. Ib grudnia. Ll^a Narodo" w  SF''“

Rząd litewski uważa również, iż ta wie zajścia w  D nitrówce, a więc czy  
decyzja zastępcy prezesa Rady i spra- przychyli się do w yw odów  ministra 
w ozdaw cy daje się z trudem uzgodnić Sokala, który uważa, że zajście miało 
z duchem i literą powyżej wymienio- miejsce między obywatelami polskimi, 
nej rezoluc.i Rady Ligi Narodów litewskiego, że zajście miało

Go się tvczy mtormacyj, które rząd / .  . , ,
polski Panu zaKomunikował 28 maja miejsce pomiędzy miesz ancami y 
ub. roku, zadowolę się sformułowa- toqum spornego —  stworzy poważny  
nie następującej precyzji. precedens na przyszłość do komento-

Twierdzenie delegata Polski przy warda przez czynniki międzynarodo­
we sporu litewsko-polskiego. JestLidze Narodów, iż incydent w  Dmi-

trówce stał się na polskiem terytorjum ... . D , . . . ,
między obywatelami Polski, i że dla- oczywiście w es ją, y ^
tego depesza, którą pozwoliłem sobie dzie rozpatrywała odpowiedź I c .-  
w ystosow ać Panu 22 m aja, „jest inter t k ą  wogSie, a jeżeh tak —  to kiedy ?
wencją rządu litewskiego do spraw   g yd m0że jednak, iz poważnym
wewnętrznych Polski1 V w  żaden spo- dopinJiem w tyjn kierunku posłużyć
sób nie jest zgodne z faktycznym sta- , J . . . . .  * . , . D I;rz-egzy rnoze najbliższe posiedzenie Rady Li-

Gdy zatarg litewsko-polski o tery- gi, na którem roztrząsane być mają 
torja Wilna wpłynął przed Radę Ligi właśnie stosunki polsko- litewskie i 
Narodów, ta przyjęła na posiedzeniu sprawozdanie komisji do spraw tran- 
10 września 1921 r. ostateczną rezo- z d̂u p rZy  okazji sprawa polsko-li-  
lucję, przydzielającą pod newnemi „a , znowu nabra<f szerszp_
runkami sporne terytorjum Litwie. ’
Ponieważ wyżej wymieniona rezolu- go rozmachu. W  ten sposob powyżej 
cja została uchylona przez obu ucze- przytoczoną notę ministra Zau .iusa 
siników sporu, Rada Ligi Narodowy uważać możemy jako typowe „w yw o-  
na posiedzeniu 13 stycznia 1922 roku jyWanje W1jka z lasu11. Jest to zatem 
wzięła od nici, zob .w  .ązanie, iz nie iecie ze s ianow iska kowień-
uzYją siły dla rozstrzygnięcia zatar- r  y ,
gu, który został Radzie powierzony. s k,ego śmiałe i, bodaj ze ryzy o w n -

Tak samo, w obliczu usiłowań rzą Nie idzie ono w żadnym wypadku po 
du polskiego rozstrzygnięcie sporu te- linji w yw odów  jedntgo z deputowa-  
rytorjalnego między Lwwą a Polską ny Ch byłego sejmu litewskiego Rob.n- 
drogą wyborów do rzekomego sejm.. so z 6wczesnej t .
wuleńskiego, Rada Ligi Narodow ’ J
oświadczyła w  tej samej rezolucji, iż lamcntarnej Kowna wołał do rządu b- 
„nie mogłaby uznać rozstrzygnięcia tewskiego: „przestańcie wyjeżdżać
sporu, powierzonego Lidze przez jed- ciągle ze sp iaw ą Wilna, bo ją w ten 
nego *.z swych członków, a urzeczy- sposób grzeDiecie. Można obronić to, 
w istnionego poza zaleceniami Rady co s ję przegrało raz, albo dwa, czy  
l i ^ b e z  zgody obu zainteresowanych ^  ^  aJe wydobywać po sto razy

Po wykreśleniu, w  wryniku spra- ns światło międzynaruouWe spiawę  
wazdania złożonego przez p. Saurę, Wilna, t)’lko po to, żeby ją po sto ra- 
nrowizorycznej linji administracyjnej zy grzebać, nie leży bynajmniej w na- 
w środku neutralnej strefy, która w ów szyTrr interesie!11 
czas dzieliła wmjska litewskie od pol­
skich, Rada oświadczyła, w  swej rezo Oczywiście z poprzedniej praktyki 
lucji z dn. 3 lutego 1923 r., iż wykre- wiemy, że notorycznie wykrętna pozy  
ślenie tej linji w  niczem nie wpływa cja Ligi Narodów uchylić się może i

w tym wypadku od „ostatniego sło­na terytorialne prawa obu stron.
Wreszcie, gdy konferencja amba- . . .  , , „i • - „

saciorow o ś w ia d c z y ć  iż jest w  tanie w a " 1 sPrawę. ad aCta ° dł° zyc bez wy  
ustalić wschodnie gianice Polslti i raźnej decyzji. Oczywistą jest rzeczą 
tern rozstrzygnąć zatarg litewsko-pol- również, że nawet w przeciwnym razie 
ski, Rada Ligi Narodów ośw iad- Liga Narodów nie wpłynie prawdopo-
czyła na *wem posiedzeniu z dn. 21 q0bnie na zmianę przeTtónań rządów 
kwietnia 1923 r. przez usta sw ego D , , . , ... , . . ,
przewodniczącego, iż bierz, pod u Ł  P“ ista 6 ^  Lltw3' «> do slusz iosc. ich 
gę sprawozdanie Hymansa i tę uchwa 5 ianowiska w  sprawie w ilensbej. Z 
łę konferencji ambasadorów odrzuca- drugiej jednak strony, jak już zazna­
jącą oświadczenie delegata litewskie- czyJiśmy, stworzyć może precedens o 
go, nie wypowiadając się jednakże co pewnym wyraźnie moralnym walorze, 
t o  istoty sprawy. wagi niepośledniej, jeżeli chodzi o opi

To też terytorjum Wilna, prawnie nję publiczną Europy, stojącej zdała

ć7aasmyCa d v ’ tak‘ jak V  by/ °  W ty,T! od istoty  sporu Ltewsko-polskiego. czasie, gdy spor terYdoriainy został . . .  „ ! , ?
oow ieizony Radzie, poaostafe i teraz Dlateg °  w ,asme podkreślić należy wy

stąpienie ministra Zauniusa, jako w y ­
soce nietylko śmiałe, ale ryzykow­
ne. m.

W ORA- 
NACH.

W ub. sobotę prezydent A. Smetotia

pornem terytorjum.
Już dzieląc neutralną strefę w  ce- 

lact adn.inistracyjnych, Rada Ligi Na­
rodów przewidziała potrzebę o c h r o n y ___________________________
niepolskiego elementu, który tworzy _
w ię >zość m ieszkańców terytorjum wi 1 L)ENT SMETONA
leń.-aiego. W  rezolucji, przyjętej na 
pos , izctiiu 1 lutego 1923 r. Rada o-

‘S S o i i -  r iZ tD iSy MCilr° -  *  towarzystwie ministra wojny pułk. Gie-
ne W 2 . S  V dą / ° w a ,e z  St0S® f  a naczelnika zarzadu tTeire.arnt-ęo
i ż y d ó w  z T m i ^ T ^  B la ło r u s in o w  ^ ta b u  puli.. Gerułajtba i in. wyższych szta- 
tervtori m m  , ]'° h  03 SP0 rn em  bowców odw.edzil ooligon orański, gdzie się
na  tery to r ia ln e  6 .Wr?ł-y ? e  ©dfywają obecnie ćwiczenia w ojskowe.

T w ierd zen ie  HeleTata P olsk i ^ż o d ' W , ł " ' ^  P * * * *  prL/ydenta pa"stwa r wołuifcr sie  dn 1 m , ’ 12 0 d ' naczelnik sztabu generalnego ger. Kubilunas.
r ' WSki m ' e s z 7 s i e gL  ° dnW’ ^  1 ^ oż wieczorem Prezydent państwa-w sk i m iesza  s ię  do sp raw  w ew nętrz powr<cB(* Kown.

AUDJENCJE U PREMJERA.
W ARSZAW A, PA1 — P. prezes Rady 

M inistrów W alery Stawek przyjął w  dniu 
20 b. m. p. m inistra spraw  w ew nętrznych 
gen. S ław oj-Skladkow skiego i p ministra 
p racy i opieki społecznej Prystora.

LICZBA BEZROBOTNYCH MALEJE.
W edług danych państw ow ych urzędów 

pośrednictw a pracy w statystycznym  okre­
sie tygodniow ym  od dnia 9 do dnia 16 sierp 
ma r. b. liczba bezrobotnych na całym te ­
renie państw a uległa dalszem u zm niejsze­
niu 0 .7 .843 osoby i wynosi obecnie 184.388 
lare jestrow anych  bezrobotnych.

W poprzednim  okresie tygodniow vm  t. 
j. od dnia 2 do 9 sierpnia r. b. liczba bez­
robotnych w ynosiła 192.231 zarejestrow a­
nych osób.

Spadek liczby bezrobotnych zanotow a­
ny w ostatnim  okiesie tygodniowym  jest 
w yjątkow o duży, a godzien jest podkreśle­
nia tent więcej, iż nastąpił .1 aż po okresie 
rozpoczynania sezonu we w szystkich gałę­
ziach przem ysłu.

M aksym alne natężenie bezrobocia, no­
tow ane w marcu T. b. w yrażało się liczba 
300.000 blisko zarejestrow anych bezrobot­
nych. Ud tego czasu liczba bezrobotnych 
w ykazuje stałe tendencję m aiejacą. W róż­
nych okresach tygodniow ych ilość bezrobot 
nych, którzy zdołali uzyskać pracę, w ahała 
się od 800 "do 4.500 osób przeciętnie tygod­
niowo.

“ W ostatnim  okresie spraw ozdaw czym  
liczba 7.843 osób, które uzyskały pracę —  
stanow i liczbę rekordow ą.

l a k  w y k r y t o  s p r a w c ę  z a m a c h u  

n a  p o l p r ę d s t i f c o  u r a r s ż a w s k i f c ?

Sprawa zamachu na poselstwo so­
wieckie w  Warszawie nie została do­
tychczas jeszcze wyjaśniona, nie spo­
sób bowiem uznać za wystarczające, 
nieliczne informacje, jakie się w sw o ­
im czasie ukazały w  prasie s'.ołecz- 
nej o ujęciu sprawcy zamachu, ponie­
waż nie zostały one potwierdzone  
urzędowo. Ani osoba sprawcy zama­
chu, ani motywy tego więcej komicz­
nego, niż groźnego „aktu terrorjrstycz  
nego11 nie są znane. > ymczasem pod­
czas, gdy u nas sprawa cała otoczona 
jest tajemnicą, dziennik angielsk. 
„Birmingham Post11 przyniósł szczegó  
łową opowieść, jak wykryto zbrocki/-t■

„Jedynym punktem zaczepienia —  
pisze dziennik angielski —  by mały 
kawałek sznurka, przywiązany do ma­
szyny piekielnej zamiast lontu. Sznu­
rek wydawał się wyrobu angielskiego. 
Detektyw polski udał się tedy do An- 
glji i udało mu się odnaleźć fabrykan 
tów tego rodzaju sznura. Dowiedział  
się' od nich, że transport tego sznura 
w ystano przed niedawnym czasem do 
Grodna. Detektyw wrócił do Grodna i 
zajął się tam dalszemi poszukiwania­
mi. Dowiedział się, że kilka metrów 
sznurka tego sprzedano nauczycielo­
wi języków, który, po spędzeniu kilku 
lat w Rosji, wyjechał do Polski i był 
pod nadzorem policji, jako podejrzany 
o udział wr wywrotowej robocie so­
wieckiej. Był w posiadaniu paszportu 
polskiego, żona jego jest Rosjanką. 
Detektyw ścigał tego nauczyciela do 
Jugosławji i tam go aresztował11.

Żydowski „Nasz P izeg ląd11 twier­
dzi, że informacje pisma angielskiego  
odpowiadają rzeczywistości. Zasługa 
ujęcia sprawcy zamacnu —  pisze da­
lej wspomniany dziennik —  należy się 
niezwykle utalentowanemu w ywiadów  
cy policji śledczej w W arszawie Jakó- 
bowd SzejnKierowi.

W yw iadow ca Jakób Szejnkier jest 
żydem. Przed wojną był on wojaże- 
rem. W r. 1915, po opuszczeniu War­
szawy przez wojska rosyjskie wstąpił 
on do straży obywatelskiej. Już w ó w ­
czas wykazał duże zdolności śledcze. 
Z chwilą powstania milicji zostaje on 
przydzielony do wydziału śledczego  
w  Warszawie. Od ow ego czasu służy 
Szejnkier stale w  policji śledczej w  
Warszawie.

Szejnkier rozwiązał już niejedną 
skomplikowaną zagaukę kryminalną, 
niejedną już tajemnicę potrafił on w y-  
iaśnić.

Wykrycie wielkiej szajki fałszerzy 
pieniędzy jest m. in. zasługą tego  
dzielnego wywiadowcy. Wyjaśnienie  
głośnej w swoim czasie sprawy kadłu 
ba kobiety w walizce jest również 
dziełem jego.

Szejnkier cieszy się opinją najzdol­
niejszego wywiadowcy, św iadczy  o 
tent chociażby to, że przydzielono go  
do dyspozycji sędziego śledczego dla 
spraw szczególnej wagi przy Sądzie  
Apelacyjnym —  p. Skwarzyńskiego. 
Mimo to jest on dotychczas tylko przo 
downikiem11.

Zarówno informacje dziennika an­
gielskiego jak ..Naszego Przeglądu11 
reklamujące p. Szejnkiera i utysku­
jące, że jest on tylko przodownikiem, 
nie wygiądają zbyt przekonywująco. 
Dobrzeby było, gdyby odpowiednie  
czynniki ogłaszając rezultat śledztwa  
w  sprawie zamachu na „polpredsfwo11 
sowieckie położyły kres szerzeniu się 
fantastycznych pogłosek i domysłów.

W iEC PROTESTU W  KRAKOWIE.

KRAKÓW. PAT. —  W e środę 20 m. b. wiecz odbył się manifestacyjny 
wiec, zwołany przez Zw. Legjonistów w  Krakowie . pokrewne organizacje, 
celem zaprotestowania przeciw prowokacyjnej mowie min. Treviranusa. 
O godz. 19 pod pomnikiem Mickiewicza na rynku głównym zebrało się po­
nad 10 tys. demonstrujących z orkiestrami i tablicami z odpowiedniemi na­
pisami. Do zebranych przemówili- imieniem Zw. Legjonistów mecenas Sta­
nisław Klimecki,, wiceprezydent miasta W ielgus i redaktor Rubel.

W szyscy  m ówcy zaznaczali dobitnie pokojowe nastroje panujące w  
Polsce i w sposób zdecydowany wypowiedzieli się przeciwko wszelkim za­
kusom niemieckim na obecne granice Rzeczypospolitej Polskiej. Po odśpie-  
waniuis»R°ty“ Konopnickiej, zgromadzeni udali się pochodem pod pomnik 
Grunwaldzki, gdzie przemawiali kolejno posłowie dr. Dybowski i prof, Po- 
chmarski. Pierwszy z nich, kończąc swą mowę*.- wypowiedział się, że gdy 
obecnie grzmiący w  Polsce okrzyk. „NTech żyje pokój11 nie powstrzyma nie­
mieckich zakusów, to zagrzmi drugi okrzyk: „Niech żyje armja11, który fo 
krzi-k zebrani powtórzyli z wielki entuzjazmem

Pos. Pochmarski, w ezw aw szy  do zorganizowania przysposobienia  
wojskowego, jako jedynej odpowiedzi na tajne zbrojenia niemieckie, odczy­
tał następującą rezolucję:

Zebrani w dniu 20 sierpnia 7930 r. na rynku krakow skim  obywatele 
m. Krakowa zakładaja jak najbardziej stanowczy sprzeciw przeciwko prow o­
kacyjnemu wystąpieniu ministra Rzeszy Treviranusa, godzącemu w całość ziem  
Rzeczypospolitej Polskiej; oświadczają, 2e w szelkie zakusy na krwawo w yw al­
czone i traKtatam! poręczone granice Polski natrafią na żelazny i jeanoiity 
front całego narodu poiskiego, który gotów jest w szystkiem i środkam i, nie 
cofając się przed żadnym  w ysiłkiem  i żadiiemi ofiatami krwi i mienia, bronić 
odwiecznie polskich ztem w razie jakiegokolw iek napadu, stwierdzają, że za­
kusy na całość Rzeczypospolitej Polskiej i w szelkie prćby obalenia traktatów  
pokojowych groźne są dla pokoju europejskiego, pokoju, którego szczególnie 
gorąco pragnie Polska, dążąc do spokojnej odbudow y swycn ziem, zniszczo­
nych wojną długoletnią. Zebrani na rynku krakow skim  ooywatele m. Krakowa  
zwracają się do rządu Rzeczypospolitej Polskiej z apelem, aby w dalszym  cią­
gu w jak najbardziej stanowczy sposób przeciwstawiał się prowokacjom  nie. 
mieckim > zwracał uwagę w szystkich in rych  rządów i społeczeństw na niebez­
pieczeństwo zakusów  niemieckich dla pokoju światowego. Zgrom adzeni odda­
ją hołd poległym  w czasie walk o wolność i granice PofsKi I śiuoują, że ze 
spuścizny, którą pozostawili nam nasi polegli bracia, nie uronią niczego i nie 
pozwolą na jej zagrożenie.

Po odczytaniu rezolucji pos. Pochmarski wzniósł goroco przyjęty przez 
zebranych okrzyk. „Niech żyje potężna i zjednoczona RzepTitta Polska!11 
Po uchwaleniu rezolucji demonstranci usiłowali się dostać pod gmach po­
bliskiego konsulatu niemieckiego przy ul. Warszawskiej, czemu jednak 
przeszkodziła policja. Po odśpiewaniu hymnu narodowego „Pierwszej B iy -  
gady11 oraz wzniesieniu licznych okrzyków, skierowanych przeciw Niemcom, 
tłum rozszedł się w spokoju o godz. 21.

NIEMCY STRACILI NA TERENIE MłĘDZYNA RODOWYM WIĘCEJ NIŻ 
ZYSKALI W  POLITYCE WEWNĘTRZNEJ.

PARYŻ. PA T. — „Le T em ps11 w  dzisiejszym artykule w stępnym , pośw ięconym  
sytuacji w ew nętrznej Niemiec, stw ierdza, że rew izjonistyczna akcja T rev iranusa przed 
sięw zięta była w porozum ieniu z centrowem i kolami politycznem i w celu wysunięcia 
hasła przedw yborczego, m ogącego stw orzyć podstaw ę do porozum ienia na terenie poli­
tyk. zagranicznej, w śród party j po litycznych ,; które nie m ogą uzgodnić haseł, do tyczą­
cych polityki w ew nętrznej. Jednakże Treviranus, nadając swoim w ystąpieniom  charak­
te r zbyt brutalny, obudził w szędzie zagranicą zaniepokojenie polityką niem iecką. Niem- 
c.y —  pisze „ Temps" — w przeciągi, kilku ostatnich dni, stracili na terenie między­
narodow ym  znacznie więcej, niż spodziewali się uzyskać w  dziedzinie polityki w ew nętiz- 
nej. T ego roazaju  tak tyka vyborczć może kosztow ać Niemcy bardzo drogo, stw arza­
jąc praw dziw e niebezpieczeństwo, które podkreślił tak w ym ow nie na lam ach „W elt 
am M ontag-' dem okratyczny publicysta Gerlach.

PRZYGOTOWANIA WYBORCZE w NIEMCZECH
BLOK KONSERW ATYSTÓW  PARTJI GOSPODARCZEJ I LUDOWCÓW.

BnRLIN. PAT. —  Między przywódcam konserwatystów Treviranu- 
st em, ludowców Scholtzem i pratji gospodarczej Sachsenbergiem doszło do 
porozumienia w  sprawie wzajemnego popierania się wspomnianych trzech 
partyj w  nowym Reichstagu. Uchwalono wydać wspólną odezwę, stwierdza 
jącą, że partje te w ystępow ać będą wspólnie w sprawach polityki \vew-  
nętiznej, zagranicznej i socjalnej. W tym celu wyłoniony ma zostać wspól­
ny komitet międzyfrakcyjny.

GABINET RZESZY PRZYJĄŁ PROJEKT REFORMY ORDYN. WYBORCZEJ

BERLIN, PAT. —  Gabinet Rzeszy na posiedzeniu w dniu 
przyjął projekt ustawy o ordynacji wyborczej w  przedłożeniu 
Wirtha. Projekt odesłany został do kady Państwa Rzeszy,

Dymisja gabinetu bawarskiego
MONACHJUM. PAT. Na tle zatargu z sejmem o dekrety  

gabinet bawarski podał się do dymisji.

20 b. m. 
ministra

Wrześniowa XI z kolei sesja Rady 
Ligi Narodów, która rozpocznie się w  
Genewie w dniu 5-go września zapo­
wiada się nader interesująco, Porzą­
dek dzienny obrad jest wyjątkowo Ob­
szerny. Zawarte są wr nim sprawy 
pierwszorzędnej doniosłości dla poli­
tyki międzynarodowej.

Na czoło więc wysuwa się raport 
specjalnej komisji powołanej do 
uzgodnienia Paktu Ligi Narodów z 
Paktem Kelloga. Drażliwa ta kwestja 
była już kilkakrotnie odkładana a te­
raz mało jest nadziei na to, że spra­
wa jGOsunie się naprzód, ponieważ  
równolegle do olicjalnycn obrad Ligi 
będą się toczyły rozmowy na temat 
Unjf Europejskiej, w  myśl projektu p. 
Brianda, co w pewnym stopniu kom­
plikuje sytuację. W  języku baioziej 
zrozumiałym, sprawa uzgodnienia Pa­
ktu Ligi z Paktem Kelloga jest kwe- 
stją stosunku Stanów Zjednoczonych  
do instytucji genewskiej. Stosunek ten 
nie uległ w ostatnich czasach żadnym 
zmianom: Stany Zjednoczone nadal 
niechętnem okiem spoglądają na Ge­
newę, a nawet wypadki tego rodzaju 
jak niepowodzenie morskiej konferen­
cji w  Londynie i wprowadzerie taryfy 
celnej przez Amerykę, sytuację raczej 
pogarszają. DysKusja, która jeżeli na­
stąpi nad raportem komisji, o de 
wcześniej nie zostanie on wpakowany  
pod sukno rzuci niewątpliwie w  tej 
sprawie trochę światła.

Ze spraw obchodzących bezpośred­
nio Polskę, należy zanotować spraw o­
zdanie kom isji komu.iiKacji pomiędzy 
Polską a Litwą na podstawie prac de­
legata  specjalnego, który przez czas 
dłuższy badał te spraw y w W arsza­
wie, w  W ilnie, w  Kownie i na pogra­
niczu polsko litewskiem .

Oprócz tego XI Zgromadzenie Ra­
dy Ligi Narodów wysłucha raportu *
4 -ej sesji komitetu arbitrażowego i 
bezpieczeństwa, raportów z dział i'no- 
ści komitetów: ekonomicznego, higje- 
ny, doradczego dla zwalczania har.dlu 
opjum i innemi środkami odurzające- 
mi, zwalczania handlu kobietami i 
dziećmi, ochrony dziecka i wreszcie  
komitetu międzynarodowej współpra­
cy intelektualnej.

Złożone będą również sprawozda­
nia o stanie prac zmierzających do 
całkowitego zniesienia niewolnictwa  
w  tych niewielu krajach świata, w  któ 
rych ono jeszcze istnieje oraz o stanie 
opieki nad uchodźcami rosyjskimi, ar­
meńskimi, asyryjskimi, asyro-chaldej- 
skimi i tureckimi.

Xl Zgromadzenie Ligi Narodów  
powołane będzie w ieszcie  do dokuna- 
nia wyboru 3-ch niestałych członków  
Rady Ligi Narodów na miejsce Kana­
dy, Kuby i Finlandji, których kaden­
cja upływa we wrześniu roku bieżące­
go oraz do dokonania wyboru 15- tu 
sędziów Stałego Trybunału Sprawie­
dliwości Międzynarodowej w  Hadze.

Kadencja 15-tu sędziów tego try­
bunału upływa w  dniu 1 stycznia 1931 
roku. Sędziowie co wybierani są na 
przeciąg lat 9-ciu.

Wzdłuż i wszerz Polski
ZJAZD

Grę cko tureck! traktat przyjaźni
A TENY. PAT. —  Poseł turecki w  Atenach wyraził ministrowi spraw  

zagranicznych zgodę Turcji na projekt grecko-tureckiego traktatu przyjaźni 
w jego obecnej formie. Pakt będzie podpisany w Ankarze.

Ofkerowie polscy u Ojca Świętego
C IT T Ą  D E L  VAn IKANO. PAT, Ojciec święty przyjął na audjencji w sali 

Gobelinowej wycieczkę polskich oficerów rezerwy z rodzinami. W ycieczce  
towarzyszył polski charge d‘aff3ires Janikowski. Papież udzielił obecnym  
sw ego błogosławieństwa.

Szczegóły zamachu na naczelnika policji
w Kownie

KOW NO. PAT. — K adjostacja kow ieńska ogłosiła kom unikat, w yjaśniający 
okoliczności zam achu na naczelnika litewskiej policji krym inalnej pik Rustejkisa. Ko­
m unikat zaznacza, że zam ach był zgóry  uolanow any. Jeden ze sp raw ców  został a resz to ­
w any na m iejscu zam achu, podczas gdy drugi, ostrzeliw ując się od policji i nacierającej 
nan publiczności, usiłow ał ukryć się, lecz został zatrzym any przez jednego z przechod­
niów. Zam achow cy przyznali się do winy. Płk. Rustejkis odniósł 5 ran kłótych, przyczem  
jedną bardzo głęboka. Narazie Rustejkisowi nie zagraża niebezpieczeństw o. Jeden z 
zam achow ców  zostai um ieszczony w  szpitalu na skutek odniesionej ranv postrzałow ej. 
W edług otrzym anych w iadom ości, zam ach mial podłoże polityczne. Ś ledztw o w  Tej 
spraw ie jes t w  toku.

DELEGATÓW MIAST POL­
SKICH.

LWÓW PAT, —  Na prośbę pre- 
zydjum miasta zwołał sen, Rolle, pre- 

fiskalne zydent m. Krakowa i prezes Koła 
Miast Polskich, zjazd delegatów tych 
m’ast do Lwowa na dzień 6 i 7 wrze­
śnia b. r.
WYCIFCZKA FIDAC. W  KRAKOWIE

KRAKÓW PAT. — W czoraj wieczorem 
odbyło się przyjęcie dla reprezentantów  
b lU A C u w hotelu Francuskim . W  czasie 
przyjęcia przem aw iał imieniem miasta prezy 
den t Rolle, podkreślając znaczenie żołnierza 
w  życiu narodu i składając hołd przedsta­
wicielom żołnierstw a zagranicznego, sprzy­
m ierzonego z Polską. W 'm ieniu Federacji 
Polskich Związków  O brońców  O jczyzny 
przemówi! prof bujw id , który zaznaczył, ze 
Polacy z przekonania są zwolennikami poko 
ju. jednak, będąc ciągle prow okow ani, mu­
szą pam iętać o obronie granic sw ej O jczy­
zny. W imieniu gości przem ówił sekretarz 
PlUAU‘u p. Grenier, mówiąc m. in.: U dvbv 
Polakom zagroził jakiś now y zam ach na 
granice ich O jczyzny, to  w szystkie narody, 
zjednoczone w FID A C u, zaw sze staną przy 
boku Polski, w obronie jej zagrożonych 
praw . Dłuższe przem ówienie wygłosił p re­
zes FIDACITu płk. Abbnt, zaznaczając, że 
widzi w  Polakach rycerski naród, gotow y 
zaw sze do obrony sw ych praw .

„DZ'EŃ RUMUŃSKI11 NA TARGACH 
WSCHODNICH.

LWriW. PAT. —  Z okazji zorgani 
zowania w  ramach Targów W schod­
nich grupy rumuńskiej i równocześnie  
ze zjazdem rumuńskich izb przemysło  
wo-handlowych, które obradować bę­
dą we Lwowie w  czasie trwania Tar­
gów  Wschodnich, projektowane jest 
urządzenie dnia rumuńskiego.*- o
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I E C L A  K R  A J Ó  W  I
UKwsdacja komunistów Nowogródzkiem

Na terenie województwa N ow ogióizkiego władze bezpieczeństwa likwidują rozsiane 
tani jacztjki komunistyczne.

Przeprowadzono liczne rewizje i aresztow ano kilkudziesięciu wywrotowców.

POMNIK DLA K. 0 . P’u
W dn. 17 sierpnia w powiecie rówieńskim 

wc wsi S apoż jn , nastąpiło odsłonięcie pom ­
nika, pośw ięconego uczczeniu ofiarnej służ­
by zołm erza strzegącego  granic państw a

Pom nik w ykonany przez rzeźbiarza Jak- 
szew icza, przedstaw ia dw uch żołnierzy u 
słupa granicznego w napięciu i ofiarnym sk_. 
pieniu wzroku, słuchu i myśli... strzegących 
b; z poza granicy „czertopołocha" me prze 
nikł jad  i gangrena w schodniego sąsiada. (>

bok na kliszy po lewej stronie sto-' w yko­
naw ca —  zaś pro jek todaw ca Iwan A n ie ­
mi uk po praw ej.

W' roku 1929 z inicjatyw y p. \rciem iu- 
ka m ieszkańca wsi Bapożyn zaw iązał się ko­
mitet budow y, który jako  cel postaw ił wznie 
sienie pom m ka. barn p ro jek todaw ca człowiek 
m iejscow y, św ietnie orjentu jący się w prze­
jaw am i w dzięczności ludności dla KOP‘u za 
jego  ofiarną służbę — z góry był pew ny po­
w odzenia rozesłanej listy składek. Nadzieje 
nie zaw iodły i dzis p ro jek t został zrealizo­
w any.

O dezw a do składania ofiar brzm iała jak 
następuje:

„O byw atele! Od chwili pow stan ia  KOP, 
kresy odetchnęły po codzienne^ | trw odze o 
sw oje życie i sw ój dobytek. W szelkie szum o 
winy ciągnące krw aw o korzyści z ludności 
kiesow ej zostały zlikwidowane, względnie u- 
rflesżtcadJfwTone. W  czasie istnienia Korpusu 
O chrony Pogranicza pow ró c iło ' w~ćałej peł­
ni bezpieczeństw o osobiste i posiadanego 
mienia. Dla w yrażenia swrej głębokiej wdzię 
czności, ludzie dobrej woli cncą upam iętnić 
ten wysiłek KOP ufundow aniem  pomnika 
przedstaw iającego „alegorję bezpieczeńst­
w a". Pomnik ten będzie w ystaw iony przed 
D-twem 3 komp. 3 oaonu KOP w Śapo- 
żynie". Sapożyniee.

Ni t  U S P O Ł E C Z N I Ę  NI E  
N A U C Z Y C I E L S T W A

Leży przede m ną 183 num er ,,Słow a", 
w  który m p. Sz. Szanter w  artykule „Głów­
na przyczyna zła" s ta ra  się odpow iedzieć na 
pytanie czem u nasi nauczyciele ludowi nie 
spełniają należycie sw ych obow iązków  oby­
w atelsko - społecznych . Sądząc z nazw iska 
p. S. jes t człowiekiem tu tejszym , pozatein z 
jego artykułu znac, że się w stosunkach 
szkolnych orjentuje. Jak jeden, tak też drugi 
w zgląd sżklaniają mnie jako  daw nego nau­
czyciela przedw ojennej ośw iaty tajnej do 
zabrania giosu, uw ażam  bowiem, iż p. S., 
krytykiuac tych , którzy już w  rej spraw ie 
zabierali głos w „Słow ie", —  sam  daje od- 
p o w ed ż  m ylną i źle ocenia przyczynę zla.

Niecn mi p. S. w ybaczy moja zarozum ia­
łość w  przypisyw aniu sobie daru posiada ■ 
n.a klucza d„ odkrycia tej trudnej łam igtów 
ki, jaka jes t brak u nauczycielstw a pracu ją­
cego w naszym  kraju zam iłow ania spotecz 
nego. Jednak granica, k tó ra  dzieli nauczy­
cielstwo z m ego okresu pracy, a nauczyciel­
s tw o  obecne jes t w łaśnie tą  zasadniczą i 
podstaw ow ą linją, k tóra zagadkę szkolną w 
zupi tności rozw iązuje.

P. S. tw ierdzi, iż obecne sem inarjum  jest 
tym  , zakładem m ukow jun" , który w ycho­
wuje i kształci mechanicznie przyszłych nau­

czycieli, a  przez tą  m echanikę uniezdalnia 
sw ych w ychow anków  do przyszłej pracy. 
SetTiTnarjum nauczycielskie w edług słów  p. 
S. robi ze sw ych w ychow anków , zbyt dob­
rych skrzypków , gim nastyków , aby mieli się 
interesow ać czem ś tak przyziem nem  ospa- 
lem i gnuśnem , jak  w łasne społeczeństw o". 
„Nie znaczy to", kontynuje dalej p. S., „że 
g ra  na skrzypcach albo g im nastyka są w  se 
m inarjach zbyteczne, lecz znaczy, że w na­
szych sem inarjach nauczycielskich obok 
przesadnie w ygórow anego nacisku na różne 
sporty, skrzypce, t.zw. drugi język i inne 
m atow artosciow e przedm ioty „teoretyczne" i 
„praktyczne,, w cale się nie m iwi o pracy 
społecznej" „A przecież zaw ód nauczyciel­
ski śam w sobie jes t jedna z najprostszych 
i najaskraw szych form tej pracy" Hóż, sza 
now ny i kochany p. S„ pozwól, iż przez 
w zgląd na la ta  i d ługoletnią pracą ideow ą w 
szkolnictwie tak  Cię po przyjacielsku nazw ę, 
— w łaśnie w Pana przykładzie leży cala przy 
czyna zla, tkw iącego w dzisiejszem nauczy­
cielstwie. Bo m ożna naw et zw ierzę nauczyć 
grać na instrum encie. W szak D urów  w Ro­
sji w ytres owal swi nię tak, że odgadyw ała 
i rozw iązyw ała zadania arytm etyczne. M e­
chanicznie więc i z człowieka w szystko mo­
żna zrobić —  oprocz jedynej rzeczy: zme­
chanizowania jego duszy. T u już tresu ra  w y 
m aga innych m etod, bardziej skom plikow a­
nych, niż sam o „mówienie w sem inarjum  o 
pracy społecznej".

Nasze przedw ojenne pokolenie nauczyciel 
skie, które potajem nie pracow ało dla dziecka 
polskiego nie miało i dziesiątej części tych 
ułatwień jakie m ają m asy nauczycielstw a o- 
becnie stuujującego w sem inarjach.

Mieliśmy jednak do pracy tej zapal, wie­
dząc, że w szkole w ychow a się przyszły o- 
byw atel Polsk., k tóry  o p raw a się sw oje 
upomni. — Niech mi Pan wierzy, że żaden z 
nas nie szedł dla chleba. ,

A teraz cóż się dzieje?
f abrykujem y w M ałopolsce tysiące nau­

czycielstw a, któremi mechanicznie osadza­
my szkoły w kraju, który  potrzebuje dla efek 
tu  społecznego a nie m echanicznego zmniej 
szenia anal fabetyzm u, ludzi zrodzonych z 
idei społecznej. Ludzi kochających i pośw ię 
cających się dla tegp  pół - dzikiego, brud­
nego, niekulturalnego chłopca, a tak obcego 
dla ludzi przyjezdnych.

Cóż dziw nego, że z rakiej roboty otrzy­
m ujem y i inspekiora szkolnego, którego wię 
cej m teresują papierki urzędow e niż praca 
społeczna.

Bo widzi Pan, z tego  że my z Panem  na- 
psiaczym y inspektorow i w Słowie —  koro­
na mu z głow y nie spadnie. Ale jak na parę 
„papierków " me odpisze —  to dadzą mu ta ­
kie w cieranie w K uratorjum , że... zleci z po­
sady. A co w ażniejsze dziś posada, czy 
idea?

N arzeka Pan na duchow ieństw o —  ale 
i tu ta sam a norm a obow iązuje: parobek Bo­
ży i praw dziw y sfuga Boży.

T ak  p. S., —  j‘esr jedtm praw da jak 
św iat. Ludzkość sw ój dobrobyt i m aterialny 
i m oralny czerpać może tylko z gatunku  lecz 
nie z m as> . B ardzo obrazow o ten proces 
przedstaw i! na zjeżdzie radom skim  prem jer 
Sławek, naw iązując do daw nych czasów  
rycersko - szlacheckich.

Pracujem y nad podniesieniem  gatunku lu 
dzkiego co dziś przy rów noupraw nieniu w szy 
stkich stanów  nie je s t rzeczą trudną. Nie o- 
pierajm y pow odzenia sw ojej p racy na zw iąz­
kach nauczycielskich, rozbijających jedność 
szkoły polskiej. Pam iętajm y, że patrzą na 
nas ludzie jeszcze z państw em  mezespoleni 
Którzy sTaszme mówią, jak  my za waTfft ma­
my iść, kiedv w y sam i m iędzy sobą kłócicie 
sfę?

Jeżeli za podstaw ę weźmiemy ryw aliza­
cję gatunku, a n i c  jak obecnie ryw alizację 
zw iązków — sukces będzie zupełny. M— ilło

nauczyciel.

[hurchil KrytyKUje polityką cngielską
W INDJa l H

LONDYN. F A T .  —  Przemawiając w Minster hrabstwie Kent
Churchill żywo atakował politykę rządową w  Indjach. Inwazja Atrydów —  
zaznaczył mówca —  świadczy jaknajgorzej o władzach angielskich w  In- 
dja' ch. Wspominając o traktacie morskim Churchill zaznaczył, że niebez­
pieczeństwo traktatu tkwi zarówno w  Azji, jak i w  Europie. Podczas, gdy  
inne narody zwiększają swe siły morskie, Anglja me będzie nawet w  stanie 
obronić przeciwko wrogim mocarstwom sw ego handlu i swych interesów 
na Dalekim Wschodzie, ani też nie będzie mogła sprowadzać żywności przez 
morze Śródziemne i La Manche, mając przed sobą francuskie łodzie pod­
wodne.

Krćfowa Merja Hamum&ó powrata 
d c  Buklres&ty

WIEDEŃ. PAT. —  Dzienniki wiedeńskie donoszą z Bied, że królowa  
Marja rumuńska i księżniczka Ileana wyjechały niespodziewanie do Buka­
resztu. Nagła ta podróż stoi podobno w związku z tern, że księżna Helena, 
nie chce się zdecydować na unieważnienie rozwodu, co ntożeopóźnić uroczy 
stości koronacyjne. Gabinet Mauiu —  jak piszą dzienniki —  ustąpi, jeżeli 
król będzie koronowany bez królowej. Interwencja Titulescu pozostała bez 
skutku. Królowa —  matka przedsięwzięła jeszcze jedną próbę pojednania 
króla z małżonką.

Zawody lotnicze Małej £r,teitfy
LE BGURGET. PAT. Dziś rano odleciała stąd do W atszaw y eskadra 

6-ciu dwupłatowców rumuńskich konstrukcji francuskiej. Eskadra połączy  
się w  W arszawie z równej siły eskadrami: polską, jugosłowiańską i czecho­
słowacka. W szystkie one wezmą udział w zawodach o puhar Malej Ententy.

Na awicnetee z Berlina do Tokio
BBKL1N. PAT. —  We środę o goazim e 5 min. 44 rano wystartował z lotniska 

w Tempeihof do lotu Benin —  T o kio  japoński lotnik i dziennikarz Seiji-Yoshihara. 
Pierwszy etap lotu kończy się w Królew cu, dokąd Yoshihara przybył o godzinie 9 min. 
óO i wystartował w dalszą drogę o  godz. 11 min. 30. Lotnik japoński leci na lekkiej, 
awjonetce bez pasażera.

Pożar magazynów wojskowych
BORDEAUX. PAT. — W nocy na 20 b. m. pożar zniszczył wielk.e składy, na­

leżące do m agazynów  w ojskow ych. S traty  są bardzo znaczne.

PESZAWAR-KLUCZ INDYJ

DZIESIĘĆ LAT TE^ U ...
21 sierpnia.

Front północny. Oddziały 5-ej i 1-ej go przemęczenia dywizyj grupy ude- 
armji kontynuują ruch na północ, zinie rzeniowej, które w dniach 16 —  21 
rzający do odcięcia dróg odwrotnych pi zeszły po ciężkich piaszczystych dro

_  ,
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<>QŁ0ZEN/E KONCOW*f B IT W Y  W ARSZAW SKIEJ IV  D NIU  2 2  SIEPPNIA iS E S R .

R O B C E  w DOMU 
SMACZNE I ZDROV!E

W I N A
z agrestu, porzeczek, borówek, czarnych 
jagód, malin, wisień, jabłek, żyta i 1 p. 
Przepisy, narzędzia i przybory wszel­
kiego rodzaju oraz drożdże w najle­
pszym gatunku dostaniecie w lirmie

a ® n H 2 L N a g r o d z k i
W iln o , Z a w a ln a  11-a

nieprzyjacielskiej 4-ej armji i korpuso­
wi konnemu.

202 pułk dywizji ochotniczej za­
jął po walkach Przasnysz. 35-a bry­
gada 18-ej dywizji piech oty wzięła  
Mławę atakiem na bagnf-Ty o godzinie  
13-ej. Spodziewając się natarcia cofa­
jących się na wschód oddziałów sowie  
ckich, dowództwo 18-ej dywizji usta­
wia ją frontem na zachód, wzdłuż linii 
kolejowej Ciechanów —  Mława —  
Działdowo.

Grupa dolnej W isły posunęła aię 
pod Sierpc, a grupa generała Zieliń­
skiego zajęła Rąciąż.

Front środkowy. Mimo niesłychane

gach, wśród upałów, od 200 —  250  
kim. dążą one w  dalszym ciągu bez 
wytchnienia naprzód, bijąc i odrzuca- 
iąc na północ armje sowieckie. 4-a  na­
sza armja podchodzi w dniu dzisiej­
szym pod W ysokie Mazowieckie i Zam 
brów, 1-a dyw izja legjonow a, opano­
w aw szy  szereg przepraw na Narwji 
zbliża się do Białegostokti.

Front południow y. 6-a nasza armja 
przeszła dzisiaj do akcji zaczepnej po- 

iwając się z rejonu Lw ow a, w  kierun 
■i wschodnim. Grupa jazdy nieprzyja­

cielskiej, która wczoraj wieczorem opa  
no wała Stryj opuściła to miasto w  dniu 
dzisiejszym.

Z Indyj Wschodnich dochodzą wia  
domości o krwawych walkach, jakie 
się toczą na północnym zachodzie pół 
wyspu wpobliżu silnej twierdzy angiel 
skiej Peszawar, broniącej wstępu do 
Indyj od strony Afganistanu i w ąw o­
zu Kajber. Dookoła Peszewaru ciągną 
się osiedla wielkiego wojowniczego  
szczepu Atrydów, którzy mają w  swem  
posiadaniu drogi górskie, łączące pół­
wysep z Azją'środkową. Ogółem jest 
tych Afrydów ze 100 tys. Wraz z są­
siednim pomniejszym szczepem wysta  
wiły przeciwko załodze Peszawara, li­
czące 25 tys. żołnierza, 50 tys. w ojow -  
wników, którzy służyli w armii angiel­
skiej. Afrydzi są łupieżcami z urodze­
nia. Matka błogosławi dziecko następu  
jącemi słowy: „Niech cię Allah uczyni 
wielkim rozbójnikiem".

W  połowie ubiegłego stulecia byli 
Afrydzi postrachem wszystkich podró­
żujących i kupców, którzy jeździli z 
Afganistanu do Indyj, względnie odby­
wali podróże w kierunku odwrotnym. 
Anglicy mogli poskromić rozbójni­
ków jedynie przez zawarcie z niemi u- 
kładu i zobowiązanie spłacenia w cią­
gu roku pewnej sumy. Za tę daninę 
zobowiązali się Afrydzi bronić przejść 
górskich od innych rozbójników. M ino  
tego układu Afrydzi powstali w 1897 
r. i cały rok trwały walki między Angli 
kami a wojowniczym szczepem gór­
skim. Wojna zakończyła się ustaleniem 
granic, które gzygzakiem biegną na 
północ od Peszawaru w  odległości kilku 
set Kilometrów. Mimo ustalenia granic 
Anglicy przestrzegają wszystkich pod 
różnych, by się nie udawali do gór­
skich okolic i wzdragali się przed za­
rządzaniem dochodzenia o ile się w o-  
kolicarh tych cokolwiek przydarzy. 
Gdy angielski oddział wojskowy ma­
szeruje’ przez kraj zawsze jest w tak 
ostrym pogotowiu, jak gdyby był na 
wojnie, bez przedniej i tylnej straży 
marszu się nigdy nie odbywa.

Drobne powstania Afrydów tak się 
często wydarzają, iż w  Europie zaled­
wie się je spostrzega. Dooiero obec­
nie wybuchło większe powstanie, któ­
re Anglikom wypada odpierać przy po 
mocy czołgów  i samolotów.

W ojska angielskie koniecznie po­
winny utrzymać Peszawar w  swem po­
siadaniu. 1 To stare miasto z przeszło  
10 tys. mieszkańców nie jest wpraw­
dzie bardzo ponętnym zakątkiem na 
ziemi, ze względu na to, że się żyje tu 
wśród łupieżców, atoli stanowi ono  
„klucz Indyj" O ile Afrydzi zdobędą Pe 
szawar, w ów czas całe Indje , staną 
przed niemi otworem.

Peszawar jest końcową stacją in­
dyjskiej sieci kolejowej. Każdy turysta 
oojeżdżający świat, może łatwo do Pe 
szawaru dotrzeć. Ale rzadko kto jedzie 
do tego miasta, będącego dla europej­
czyków jedynie twierdzą i miejscem 
dla wymiany towarów. Dokoła Pesza­
waru biegną mury z gliny, a ludność 
zaś srJ e  wzrasta, zmuszeni są ludzie 
mieszkać tu w  coraz większej ciasno­
cie.

Widuje się więc w tern granicznem  
mieście drapacze nieba, które jednak 
zgoła niepodobne są do amerykańskich 
budowli. Drapacz nieba w  Peszawarze  
nie powstaje naraz: wyrasta z małej 
budowli, na której w  odpowiednich od 
stępach wznoszone są nowe piętra. W  
ciepłych krajach sypiaja ludzie w ogro 
dach na dachach, przeto gdy sąsiedni 
dom zostaje podwyższony o piętro, mo 
żna zajrzeć do sypialni sąsiada. By się

ochronić od tycn niedyskretnych spoj­
rzeń wypada właścicielom niższych do 
mów również nadbudowywać piętra. 
Ciasne ulice zostają w  ten sposób po­
zbawione wszelkiego doptywu powie­
dzą. Przykry zapach i brud są niemo­
żliwe do wytrzymania.

Obcokrajowiec kompletnie nie może 
się zorjentować w  cieśni wąskich ulic 
i mrocznych zaułków. Nie zaleca mu 
się również dokonywać wycieczek do 
wielu dzielnic krajowców bez wojsko­
wej straży. Czyhają tu bowiem na nie­
go rabusie. Ci sami rabusie utrzymują 
stosunki z granicznemi szczepami i z 
pewnością każdy wódz Afrydów wie  
obecnie dobrze co się dzieje w  murach 
Peszewaru. Ale również w czasach po 
koju szpiedzy ci są wielkiein niebezpie 
czeństwem. Dowiadują się oni bowiem  
czasu nadejścia karawan do Peszawa­
ru z Azji środkowej. Do twierdzy an­
gielskiej dążą karawany składające się 
z setek wielbłądów i przewożący dywa  
ny, bawełnę, ow cze futra, tytoń, psze­
nicę,'ryż i sól. Ma się rozumieć, iż 
przewodnicy karawanu uzbrojeni są od 
stop do gTowy. Mimo to często się 2da 
rza, ' i  padają ofiarą napadów łupies- 
kich szczepów.

W dzielnicy europejskiej Peszawaru  
■■ifestrzega się podziału części miasta 
według cechów. Złotnicy m a ją ' swą  
własną ulicą, Ale najbardziej osobii-  
wem jest, iż w dzielnicy tej istnieje na­
wet ulica opowiadaczy bajek. Sztuka 
czytania i pisania jest jeszcze tu słabo  
rozpowszechnioną i opowiadacz sku­
pia dookoła siebie wiele słuchaczów, 
którzy się dowiadują od niego o róż­
nych dziwach na świecie.

Nowooiwcrzony Polski Sklep 
Galanteryjny i Trykotaży

pod firma „Januszek1*
Ś-to Jaftjka Na 6 (dawniej gdzie Frliczka) 
poleca się Sz. Klienteli. Ceny konku­

rencyjne. —0

ILE JEST KOMUNISTÓW 
W RÓŻNYCH PARLAMENTACH?

N a|w ięcej kom unistów  posiada parla­
m ent niemiecki. W R eichstagu, w ybranym  
20 m aja 1928 r. na 490 postów  jes t 54 komu 
nistńw , czyli przeszło dziesięć procent.

Drugie m iejsce pod względem  ilości po­
słów  - kom unistów  zajm uje parlam ent cze­
sko - słowacki, liczący 30 przedstaw icieli 3- 
ciej m iędzynarodów ki na 30U deputow anych 
czyli rów no dziesięć procent.

W parlam encie polskim jes t obecnie 15 
kom unistów  oraz kom unizujących Ukraiń­
ców  i B iatrrusm ow . Frakcja kom unistyczna 
>v Sejmie liczy 7 m andatów , ukraiński Sel- 
Rob 4, kum unizująca grupa białoruska 4.

W Anglji, w  obecneją Izbie Gmin niema 
ani jednego kom unisty, a  w  całej W . B ryta 
ifjt podczas ostatnich w yborów  parlam entar­
nych (m aj 1 9 2 9 ) padło na kandydatów  ko­
m unistycznych 50 tysięcy głosów (na 22 mil 
jony głosu jących). W  poprzedniej Izbie an­
gielskiej był jeden kom unista, w ybrany w 
Londynie, Indus Sakalavala.

W e Francji w parlam encie est 14 kom u­
nistów  (na  około 600 deputow anych) ,lecz 
objaśnia się to tern, że w e Francji rtiema pro 
porcionalnego p raw a w yborczego.

Gdyby parlam ent irancuski byt w ybiera­
ny na podstaw ia ordynacji proporcjonalnej, 
to  w  obecnej Izbie D eputow anych (w ybra­
na w kw ietniu 1928) siedziałoby praw dopo 
dobnie kilkudziesięciu kom unistów.

W Belgji komuniści mają w parlam encie 
tylko jednego posła (na 187), w  A ustrji ani 
jednego; podobnie nie m ają ani jednego par 
lam entarzysty  w  Danji.

W  sejmie łotew skim  jest 5 komunistów  
( ncTstu postów ), Szwecji ośmiu (na 230), w 
Szw ajcarji dw óch (na  ly 8).

Konserwatorium Muzyczne w Wilnie
(z prawam i), ul. Dominikańska 5 

Nauka gry na instrum entach solowych i orkiestrow ych.—Klasa organow a.-- 
Śpiew solowy.—W ykłady pizedm iotów teoretycznych .- Zespoły: kameralny, 
chóralny, orkiestrowy. Pierwszorzędne siły nauczycielskie. Opłata kwartalna.

Sekretarjat czynny od 5—7 w. -j
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Od Worochty do Oszmiany
NA OSZMIAn SKIEj ZIEMI.

Po odbyciu kilku wycieczek w g ó ­
ry odpoczynek nad brzegiem Prutu 
w skwarny dzień lipcowy wydaje się 
podwójnie miły. Można wów czas słu­
chając szmeru wody zastanowić się 
nad tern i owem i utrwalić obserwacje  
Przedewszystkiem co jaskrawo rzu­
ca się w  o c z y  na Hucuiszczyźnie to 
intensywna agitacja ukraińska. Nie 
cieszy się- ona wielkiem pow odze­
niem ponieważ hucuii z natury swej 
bierni, nie są jej podatni. Cały sze­
reg drobnych małoznaczących fak­
tów/ świadczy o wysiłkach Ukraińców 
zasymilowania hucułów i rozszerze­
nia na Huculszczyznę swych wpły­
w ów . Oto naprzykład urządza się 
zabawę ludową czyli jak nazywają w  
W orochcie i okolicach festyn. Na łą­

ce gdzie się zabawa odbywa za- 
wieszonp sztandar ukraiński i z za­
bawy robi się agitację.

Człowiek gór jest mniej podatny 
wpływom z zewnątrz niż ludzie ni­
ziny. Naijaskrawiej uwydatnia się to 
w trosce o strój do którego hucuł 
jest bardzo przewiązany i nie wstydzi 
się nosić podczas gdy nasz chłop 
z przyjemnością zmienia swój samo­
dział na tandetę miejską. Nie w i­

działem hucuła, któryby nie miał pię­
knie wyszytej koszuli i barwnie .wy­
haftowanego serdaka. Nawet małe 
dzieci i te są ubierane tak jak do­
rośli w  serdaczki, zapaski, i błys­
kotki.

Haculi lubią się stroić i ładnie w y­
glądać. Są zaw sze weseli, uśmiechnię­
ci, grzeczni i uprzejmi. Mężczyzn ce­
chuje specjalna galanterja i szacu­
nek dla kobiet. Kobieta tylko jedzie 
kunno w  górach, hucuł prawie zaw ­
sze idzie. Nie są oni coprawda w zo­
rem pracowitości. Zbiórka siana i 
pilnowanie bydła na połoninach nie 
jest ciężką pracą i może dlatego na 
twarzy hucuła nieznać przygnębie­
nia spowodow anego nadmiernie cię­
żką pracą.

Dłuższy pobyt w  górach mimo nie­
zaprzeczonego ich piękna i uroku jest 
jednak męczący. Trzeba się urodzić, 
góralem aby nie zatęsknić za sze­
rokim horyzontem naszej równiny Nie 
bez przyjemności tedy powitałem  
z okien v/agonu widok pól i i asów  
za StanistaY/owem. Było już po żni­
wach, gdzieniegdzie na pustych p o ­
lach stoją sterty pszenic,'. Ziemia 
tu dobra i rodzi bogato. To nie na­

sze piaski na których chwasty się 
plenią i rośnie anemiczne żyto. W ię­
kszość porównań wypada na naszą 
niekorzyść aie mimo to czuję, że 
im dalej jestem od Wilna i naszych  
stron tein większym staję się wiień-

Ale wróćmy do naszego „spaceru"  
Droga powrotna z Worochty biegła  
przez Lwów —  W arszawę do stacji 
Gudogaj skąd już końmi znalazłem 
się w gościnnym domu państwa Wo-  
lańskich w  Polanach. Trzydzieści bi-

Dwór w  Polanach.

miłe i sympatyczne. lic O iW c h  o o la ń s k ie f fo  s a d u  non o k iem

troskliwej pani domu można zaznać 
lepszego wypoczynku.

Przed wojną należały Polany do 
Czesława Jankowskiego. Nie wiele je­
dnak pozostało pamiątek po autorze 
„Powiatu Oszmianskiego" o ile nie 
liczyć pamięci wśród sąsiadów. Fi­
gura Matki Boskiej Ostrobramskiej, 
kapliczka cmentarna pod wezwaniem  
św. Anny w  której się znajduje kilka 
obrazów malowanych przez Jankow­
skiego i wszystko.

Droga z Polan do Oszmiany, któ­
ra w  miasteczku przechodzi w  ulicę 
niedawno nazwaną ulicą Czesława  
Jankowskiego. Jest to sympatyczny  
dowód pamięci o Wielkim Oszmiań- 
czuku ze strony obecnego Magistratu 
Oszmiany.

Oszmiana jest żywem zaprzecze­
niem przysłowiowego doniedawna  

brudu miasteczek naszej prowincji. 
Ulice dobrze wybrukowane, czyste, 
osławionych klawiszów drewnianych 
na chodnikach ani śladu. Jedynie co 
razi oko to bielone ściany drewma- 
nych dontów i płoty z zaciekami od 
deszczu. Bielenie to pasuje jak wół 
do karety i tylko w głowie warszaw­
skiego biurokraty może pomieścić się 
podobny dziwoląg że po wym alowa­
niu płotów i ścian na biało dzieło 
unnikacji ,,kresów z Macierzą jest 
już dokonane".

W  dzień targowy panuje w Osz-

mianw ruch i tłok. W szystkie ulice 
a jest ich nie tak dużo, zastawione są 
wozami, na których wszystko czego  
dusza gospodyni zapragnie znaleźć 
można. Ogórki, grzyby, jabłka, pomi­
dory, drób, płótno, miód, łyżki dre­
wniane, samodziały, słowem wszy­
stko, co wieś nasza produkuje. Na 
specjalnym piacu za kościołem odbr-  
wają się targi końskie i bydła. Spę­
dzano jest sporo krów i koni wybór  
więc jest nie mały.

Gdy niema rynku w  Oszmianie pa­
nuje .spokój, tylko na miejscowym  
brodwa} 'u tam gdzie przystają au­
tobusy około cerkwi panuje większe  
ożywienie.

Komunikacja autobusowa ułatwia 
stosunki z Wiinem. Można się tylko 
dz>wić poczcie, która z połączeń au­
tobusowych nie chce korzystać i■ j  ***'-' l i i - . l  rvror i I l i '

dal ekspedjuje listy i posyłki drogą 
i olejową. Sprawia to, że list wysłany  
z Oszmiany idzie do Wiina dwa dni 
'ak na 50 kilometrów odległości jest 

to stanowczo więcej niż żółwi krok.
Niezwykle szybko upłynął mi czas  

w polańskim dworze. Chociaż pogo­
da była zbyt łaskawa zkosztowaliś- 
my wszystkich wiejskich atrakcyj od 
grzybobrania do poobiedniej siesty 
na ganku i dosłownie „ogianu+sia nie 
uspieł" że czas już wielki kończyć 
spacer po Polsce u wileńskiej mety.



Kurier Gospodarczy Zier.i WschtMinich
Finalizacja prac przygotowawczych do ll-ch 

Targów Północnych w Wilnie
leńszczyzny pizez Gdańsk i Gdynię, 
tar. wyj. P D l przewiduje zniżkę prze­
w oźnego o 10 proc.;

Z  U D Ó W
OKROPNA ZBRCDNFA I 15 LAT ClfczKIE- 

GO WIEZIENIA.

Latem roku ubiegłego zginęła niespo­
dziew anie Stanisław a Sudenisówna, miesz­
kanka wsi Miszkinele, gminy Niemenczyń-

4) tar. w yi”  D l ’ przyznaje zniżone skieĆ doszukiw ania nie dały rezultatów , zaś P ° |sc .
'  1 3 1 ..............  narzeczony jej S tanisław  O rszew ski z tej m ecn  1U1 Kaczki.

sam ej wsi twierdzi! że Sudenisówna udałaPrace przygotowawcze do mają- leriską oraz przez „Gazetę Handlowa opłaty również dla wywozu z Wileń-
cych się odbyć w terminie od 14 do i „Tygodnik lllustrowany w  Warsza SZczyzny drzewa do Prus Wschodnich do Wilna w celu znalezienia pracy.
28 września rb. II-ich Targów Północ wie, „Illustiowany Express W ieczorny1 przoz Grajewo i Raczki, stacje zamknię O rszew sW ego podejrzew ano, że sprząt-
nych i Polsko - Bałtyckiej W ystaw y w e Lwowie i 6 pism fachowych w yda- fe (jia drzewa innego pochodzenia;
Sztuki Ludowej i Przemysłu Ludowego wnictwa „Kupiec w  Poznaniu 
maja się ku końcowi. Jeszcze w tym ty 
godniu t.j. do dnia 23 bm. zakończone 
zosianą zasadnicze roboty inwestycyj­
ne na całym terenie, objętym przez or 
ganizację Targów ■ W ystawy.

Pawiion główny Targów Północ­
nych iest całkowicie odświeżony. T a k  T argów  Północnych z Białegostoku i No- 
zw anes odkryte tereny s ą  już rozplano w ogrodka. Z b iaiegostoK u  przybyli płk. Sa- 
wane. Dyrekcja zezwoliła już nawet dow ski H n E  M ichałowski, zaś_z; N ow ogród

Udział w ojew ództw Nowo­
grodzkiego i Białostockiego  

w II Targach Północnychj |
W  dniu 20 b. m. przybyli do W ilna 

reprezentanci w ojew ódzkich kom itetów  II

tym wystawcom, którzy zakupili place ka inż. E ugenjusz Podoski. W ymienieni przy

nął gdzieś dziewczynę, bowiem wiadomem 
iin uiz.v.vvci i'’"'" “.T JT T j było, że nachodziła go stale, żądając zaopie
5) tekiuroume okręgu wileńskiego kow anja sję ,ch dzieckiem. Jednakże władze 

korzystają z niskich opłat tar. wyj. LI nie miały żadnych dowodów w ręku. Spra­
na przewóz tektury zarówno na rynki wa nie poszła mimo to w zapomnienie. Za- 
wewnętrzne, jak i Zagranicę; fc* się tern funkcjonariusz policji z Niemen-

, . J . . „ P  , czyna p. P iotr Ołowinsk.. Był on pewny,
6) do istniejących w  W ilenszczyz- jjUdenisówna została zgładzona przez

n ie  f a b r y k  o b ić  i w y ro b ó w  z b ib u łk i  O rszew skiego, począł więc go śledzić i do-
przewozi się według zniżonej tar. wyj. paro na wiosnę r. b. posiaał tajemnicę za-
L2 surowiec —  papier i bibułka; bójcy. . . . . . . .  . .

„  r  • a i~  Pew nej niedzieli O rszew sk. w raca 'ąc  do
7) celem poparcia pżZ< tfysłu ( le- domu w stanje nietrzeźwym m.,ając las w

jarskiego tar. wyj. B2 ustała znizone pobliżu wsi począł nagle krzyczeć i żegnać
jak gdyby chciał odpędzić zmorę.

C H O D Z Ę  P O  M I E Ś C I E

M O S T  NI E  M O S T . . .
Zeszłej niedzieli spotkałem  znajom ka, także w j konsypow ali, żeby sw ym  gościom 

Pędził zasapany, zajęty  czemś, zaaferow any, dać możność przejścia sucną nogę z Ber 
Już zdała, zoczyw szy mnie, kordjalnie, sw o- nardynki na Gorę TrzyKrzyską, która pary 
im zw yczajem ; w itać się zaczął. zakochane i nietylko zakochane, ponoć lubią

Jak masz- się? Już daw no szukam  cie- wielce, 
bie. Musisz zaraz ze m ną do B ernardynk. ł zrobili m ost. a le  zabaw a trw ała jedm

Pokażę tobie. Ot, robią, tak  robią, popołudnie i w ieczór jecler,, a  czas Tó ma dó
srfcT^e, żć prędko leci. Otóż Jeszcze ślę iu- 

Poszliśm y. Znajomy mój pędził prz. o- CTztska me zdążyli dogodnością now ą la- 
dem, jakby mu lat ze dw adzieścia ujęto. Le- cieszyć, a  tu Tuż szacłl - m ach, częŻcT mostu 
dwiem nadążyć mógł za nim. merda.

O sobliwe to musiało być widow isko, ten Z akochane pary furji dostają, czem u jed­
nasz m arsz do O grodu Bernardyńskiego. Lu nak mój znajomy się wściekł —  tego  nte

opłaty na przewóz nasion do olejairt się tak 
tam tej- P )  R t rr Gło

pod paw. ony pi; watne -ąa rozpoczęcie Szy Ch, celem poparcia T argów  Północnych z a s  t a "  » y j -  0 6  j c f  s a m o w d e ^ ź a c h o w L .a % "Jiud. r ta n e g o  i
prac budowlanych. Dzięki zakonczer.iu i porozum ienia się co do udziału obydw u proc. znizki specjalnie dla przesyłek o - pQ p0rozum jenju s;^ ze sw oimi przeło^ony-
prac około rozplanowania terenu mają 
się także ku końcowi prace ogrodnicze  
dekoracyjne. Zarząd ogrodów miej­
skich uczynił w łaściw ie już wszystko:  
do czego zobowiązał się dobrowolnie  
w obec Targówr Magistrat m. Wiina. 
Uzupełnienia w części dekoracyj kwia­
tow ych przypadną w  udziale znacz­
niejszym wileńskim prywatnym fir­
mom ogrodniczym, które w zrozumie-

w ojew ództw  w tych targach  Delegaci od­
byli konferencję z dyrekcją T argów  Północ­
nych i złożyli w izytę prezesowi Izby Prze­
m ysłow o-H andlow ej w  Wilnie Kucińskiemu.

le jó w  ro ś l in n y c h ,  p o k o s tu  i w y tło c z y n  mj aresztow ał O rszew skiego, zarzucając 
( m a k u c h ó w )  z o le ja rń  w i le ń s k ic h ;  mu wręcz zbrodnię, ze w skazaniem  gdzie 

8 ) a o y  z a t r u d n ić  m ie js c o w a  m ły n y  ukrgł trupa Sudenisów ny. Zaskoczony tern

U lg! % ł i t t r y r t
hatrofa Witońsułwia znaje dla transportów' żelaza i stali 
Taryfa kolejowa przyznaje dla ziem sztabowej, fasonowej oraz blachy, kie- 

niu własne ;o interesu i reklamy zgłosi północno -  wschodnich następujące ul- rowanych na wschód od linji demar- 
ły swój udział w Targach. gi: kacyjnej Małkinia —  Siedlce —  Lu-

bożow e sto su j, sie i r i t a *  « £ %  w *  S A S S
Z ia in a  d o  rn ły -  podstępnie w yprow adziw szy ją do lasku a 

zwłoki ukrył w  przygotow anym  poprzednio 
rowie.

W czoraj stanął on przed Sądem Okrę­
gow ym  i został skazany na 15 lat ciężkiego 
więzienia.

w ozow ą na przesyłki 
nów w  Wilnie i Nowowilejce; .

9) aby zaopatrzeć ludność miejsco 
wą w  tańsze żelazo tar. wyj. H9 przy

TaTbnższb prefn jw a. W sffttotę "wchó- dzie przystaw ali i popatryw ali na nas. a  wiem. 1 w iedzieć, zresztą, nie chcę, Tle ż t
Trzeba wzmiankować, że we wszy 1) Dla transportów drzewa okrągłe ków, stosowanie stałej opłaty gr. 390 na repertuar tea tru  Lutnia Jedna Tbśtat raczej na mego towarzysza, który przodem dyskretny człowiek jestem, 

stkich działach targowych, głównie go do tartaków miejscowych na odleg- za 100 kg., przypadającej normalnie £»*> bZfcdł’ gtobn° rozprawiając ' szeroko r?karni W każdy m razie Magistratowi medal trze
zaś V, faat Iłowym i przemysłowym po- ło ś c  do 200 km. udziela się zniżki 10 za 450 km; ser'R T a s^ ew sk 7  "* ^  Wy^ eszSe osiamteł smv Bernardynkę Za ba f Ć " 0r̂ 0Ścią p,’blic2-
został jeszcze tylko nieznaczny procent proc. z niskich opłat tar. wyj. D2; 10) W stosunku do węgla ten sa _  raz ra awil nem targowym mój znajomy stu od S e r ó w  me o^kurT ^
miejsc formalnie nie zajętych, gdyż z* 2) dla drzewa obrobionego, v T sy- cel osiąga ustalenie z i  odległości 500 ^  ^  £  lewo‘wziął i na brzeg Wientd mme wiódł najomik mój v . , rdz, ' ze miasta goSpo-
taklć w myśl regulaminu uważane są lanego przez tartaki miejscowe na odle km od kopalni stałej opłaty w  wysoko p. , Jedna 2 najiep8ZyCn i najweselszych Kfzgiądałem się bacznr:, by oogr nąc o co d T wmj Sapersioc- irrówacji nie zau-

.................................................  - • • szrue wsn łczesnem  rpn.rt,,-,r iw U in , tn  chodzi. 1 tak  stanęliśm y przy now ym  m ost-sztuk w spółczesnego repertuaru  św ietna kostoiska i place nie zadatkowane przy głość powyżej 300 km., udziela się w e- ści zł. 19 za tonnę;
zamówieniu. Dia targów hodowlanych dług tar. wyj. 93 również 10 proc. zniż U )  wreszcie za transporty torfu z m caja Caillaveta Flerśa „P ap a“ grana bę
w  dziale koni, bydła, trzody, owiec, ki od taryf obowiązujących w innych Kieny do Wilna pobiera się stałą zrTżo 1ZIS dz's renertuaru°Statm’ poczem zuPefnie B ernardyńskim ?

ku. Tu mial być cel naszej wędrówki. 
J a k ż  to m ostek stanął na W ilence

diobiu, termin upływu zgłoszeń sekcja okręgach; ną o
rolna ustaliła na czas od 1 do 10 wrześ 
nia. zastrzegając sobie prawo zatwier­
dzenia zgłoszeń według kolejności, co 
wskazuje, że zgłoszenia późniejsze bę­
dą zależnie od braku wolnych miejsc w  
odnośnych działach bezwzględnie od­
rzucone.

Dla informacji ogółu w ystaw ców  
należy wspomnieć, że generalnym eks- 
pedjdorem II-ich Targów Północnych  
jesi firma C. Hartwig, z którą należy 
nawiązać kontakt za pośrednictwem  
centrali w Poznaniu, bądź odnośnych  
oddziałów w całym kraju. Na zasadzie  
odnośnego zarządzenia władz PKP, 
transporty na Targi do Wilna w dro­
dze powrotnej całkowicie zwolnione są 
od ODłaty przewozowej. Wszystkim  
pojedynczym przyjezdnym przysługuje  
zniżka kolejowa w drodze powrotnej 
w  wysokości 50 proc.. Dla wycieczek  
począw szy od 15 osób zniżka kolejo- 
v  a wynosi w  obie strony 50 proc. Ze 
względu na zapowiedziany napływ wy  
cieczek w  okresie Targów i W ystawy  
Dyrekcja uruchomiła już biuro mieszka Spostrzeżenia 
niowe, które czyni przygotowania do 
rejestracji mieszkań.

3 )  dla drzewa, w yw ożonego z W i- gr. 80.
płatę po gr. 2b aa 100 kg. zam.ast “ i”” 1 2 "pertuaru.

Prowodyrzy Komunistyczni w potrzasku
W  W ilnie m iała się odbyć wczoraj tajna narada kierow ników  akcji kom u­

nistycznej z terenu woj. wschodnich.
Przybywających rleleyatów spotkała n? dworcu owacyjnie... policja, dzia­

łająca z polecenia w ładz sadowych I zaprosiła co w iiu ie ji zy ih  lo aresztu.
Są to członkowie centr. kc m. K.P .Z.P  w liczbie p>ęciu, którzy m ie’1 fał­

szyw e paszporty na zm yślone nazwiska. W  walizach zaś irzechow yw ali liczna 
druki treści wywrotowej. ,

R O N I K A

ważyli, w ydaje mi się jednak to p r z y p u s z c z ę  
nie niesłusznem , poniew aż widzę, że przez 
usta jego przem aw ia zaw ód osobisty.

M ostek, jak m ostek — zw yczajny. Tem  1 “ r ! ^akocnane kłopot mają. na mii j- 
— Jutrzejsza prem iera. Na dzień lutrzei- s ‘? Jeno chyba oarożnia od innych, że aostę  scs sw ych m arzeń mu. ząc ,T rałów ; ao- 

szv zapow iedzianą została p rem je ra 'd w ó ch  £.u don od strony ogroau  niema. Od G órj ok^!a> 0 k ' bzary się ocierając a mciralnosc 
kumedyj polskich „M arcow y kaw aler11 Bli- T rzykrzyskiej, ile chcesz razy, tyle w ejść publiczna ręce zaciera, b raw o  M agistrat 
zińskiego, oraz „M ajster i czeladnik11 Korze- na|i możesz, a z ogrodu —  an. Jedna tylko bieda, to to że T argi pasze

“  - Czemu się tak  sta io? s.ę zbliżają, a  z ich otw arciem , kiedy ludzi-
Ano, poprostu, saperow ie nasi, znaczy się sk 1̂ s tąd  i zow ąd się zjadą, może być z ra- 

w ileńscy, zaoaw ę sw ą w czerw cu jeszcze cjl mosTTću na Tv71ence duży w styd, chcć to  
urządzając, w śród atrakcyj rozlicznych i tę  rzecz mała. Mik.

niowskiego. Będzie to  w ieczór polskiego hu­
moru i tężyzny, k tó ry  nam  ukaże szereg 
przew ybornvch typów  z niedalekiej przeszło­
ści. Komedjc te osiągnęły w teatrze Naro­
dowym najw iększy sukces.

CO GRAJĄ W KINACH9

holływ ood —  Krew na piasku.
Hidjos —  Nieśmiertelna miłość, 
św iatow id —  Wielkomiejski motyl. 
Wanda —  Gdzie się kończy ulica 

Człowiek śmiechu11.
Piccadilly —  Przedwiośnie i Niefoitun 

ny jeździec

Szczegóły zbrodni w pow. Saranowickim
W uzupełnieniu do podanej juz telefoni- Płator bitko schwycił kosę nied^puszczając 

i cznej wiadomości, zamieszczonej w  niedziel- w  ten sposub nikogo do gaszeń,a pożaru za 
nym numeize o kainowej zbrodni, dokonanej grażającego sąsiednim ćom o stw )m. 
przez Żi-w łniiega Pla,oni Sitkv w e wsi Kra- Pożar więc strawił stodołę i dom miesz- 

w p w . ba iwicu.m, dowiadujtmy się kalny, został jednakże w rezultacie umiej-

W. słońca o godz. 4 iw. 27 

i .  słońca o god?. 6 in 50

PRACA 1 OPIEKA SPOŁECZNA
—  Do Gdyni niewarto jechać. M inisttrst 

wo P racy  i Opieki Społecznej pow iadam ia, 
że na teren m. Gdyni napływ ają bezrobot­
ni z całego kraju, liczba których stale w'zra-

Kino Miejskie —  Motocyklem ponad o now V cli szczegółach. _ scowiony prze2 ludność wsi tvragle, oraz
obłoki. brodniarz po zamordowaniu siekierą straż ogniową z Darewa. Pierwsze; pomocj

WYPADKI I KRADZIEŻE matki wybiegł w obłąkańczym szale na pod- rannym udzielił dr. cop ot z majątku Korze-
w o ^ z t  i pobiegł do sąs-edniegc doinu, gdzie n owszczyzna, poczem rannych odwieziono

—  Wypadki w ciągu doby. O d 19 do 20 lZuci* SK na Annę Pict'i; wicz, ntórą w cza- do szpitala sejm ikowego w  Bałan wieżach,
brr. zanotow ano w ypadków  47 —  w tem  kra sie i’Zan)°.t£, ł ia S1Ć zramł w iękę Pietkiewi- m iejSi;e niebywałej zbrodni złechała
dzieży 4, opilstw a 1 1, przekroczeń dmini- f * ęk, p r : z y s i e  komisja' < (d wo lekarka, która p, zeae
s tra ć jjn y ch  16 zbrodniarzowi w y .w ac s ie k ie if  / “reki ws7vstkier : Ł̂ ir sp raw ą z«W s zwęglo-. . . .  . . .  . . .. y .. s iek ieręz  ręki „yCj, znalezionych w zgliszczach spalonej

—  O k r a d z e n i e  k o m i s a r z a  Ka-  > w ten sposob tylko uniknąć niechybnej stotdołVf e r  
s y  C h o r y c h .  Nocy wczorajszej niewia śmierci.

Zakładu Meteorolog]! 
w Wilnie.

z dnia 20. VIII. 1930 r. 
Należy również wspomnieć, że W y c iśn ien ie  średnie w mm. 761 

dział Propag andowo -  Prasowy pi Temperatura średnia -1- 18 
stąpił już do opracowania Przewodni-. ^  1 ; Temperatura najwyż za -1-23ka i sptsu w ystaw ców , oraz ze szereg v
wydawnictw pism codziennych i perjo Temperatura n.iiniźsza -1- 14 
tycznych opracowuje numery specjal­
ne poświęcone Wilnu i Targom. W y ­
działowi Prupagandowo - Prasowemu  
Targów wiadomo już jest o przygoto­
waniu takich numerów przez prasę wi-

U.S.B.

Południowy

Opad w milimetrach: 1,2 
W.atr 

przeważający 
Tendencja barometryczna: wzrost ciśnienia 
U w a g i :  pogodnie, popoł. deszcz.

CG J E S T  W ŻYCIU  
P E W H E G 3 ?

URZĘDOWA
—  Preze» Izby Kontroli Państwa w Wil­

nie p. Jan Pietraszew ski w  dniu dzisiejszym 
powrócił z urlopu i objął urzędow anie.

—  Prezes izby Skarbowej p. Edw ard 
Katyński powrócił z urlopu w ypoć ynkow e- o-dbęaą sTę w d n iach ‘F  i 2 m zeStfla fis.

sta, pracy natom iast żadnej znaleźć nie mo- JomT sprawcy dostali się do piwnic mieszka- Zbrodnia z wybiegł w ów czas na podwó jak ustaliła komisja wbrew pierwotnej wersji 
gą. Jaństw ów y Urząd Pośr. "racy  oraz sąsie ma p. Hertla przy ulicy DzieineT 4G I wynieś- rz< sWego domu, schwycił drugą siekierę, były to zwłoki sa.nego zbrodniarza Platon i  
dnich pow iatów  ma zareji strow anych miej- li lóżne artykuły spożyw cze i <4ol dębowy, któią usiłował zamordować pasącego v jrobli Sitki, który po zaruordov'aniu matki i po- 
scow yeh oezrobotnych około 2.000 ludzi, któ Wartość skradzionych przedmiotów w y żu budynku bydło Antoniego Pietkiewicza, ranieniu kilku osób w obłąkańczym szale
rzy znaidują się w  ciężkich w arunkach ma- nosi kilkaset złotych., raniąc go dwukrotnie bardzo ciężko siekierą rzuc;j sję do pjonącej stodoły kończąc w ten
terjalnych, napływ  zaś now ych bezrobotnych Komisarz Hertel powiadomi! o  tem po- w  głow ę. sjjosób życie.
pogarsza tylko sytuację, w y tw arzając  na te- licję. p 0 ppoianiu się z Pietkiewiczem", któ- Jaką była w tem tragicznem zajściu ,o!a
renie nadn irskirn um osferę źebr.u tw a  i —  Złodziej na dworcu. Na otacji osobo- ry pod uderzeniami siekiery padł zbroczony ojca zbrodniarza, który od dłuższego czasu 
w łóczęgostw a. W obec tego  gmTnj  ̂ tfTejsI.ie, w ej v7‘P'oczekaIni Ili klasy został zatrzym any krwią, zbrodniarz rzucił się pędem przez żył w separacji z A nną Sitko, zamordowaną 
m agistraty. Komitety pom ocy T  urgańtTacje przez policję na gorącem  uczynktrlcfT1 dzieży wie » raniąc napotkanych po drodze Gregoro przez wyrodnego syna wykaże prowadzone 
robotm eze będą inform ow ały bezrobotnych o walizki Łumkiewicz Bolesław Słow iańska 9. wicza Józefa i Zofję Rec-zuską, a dobiegłszy przez władze sądow e śledztwo.
istotnym stanie rzeczy. . .........................

—  Z a g a d k o w y  t r u p  p o d  O s z -  
8 ^ ' O L N A  m i a n ą .  w  amu 17 pm. w  lesie koło wsi Za

. horniki gminy polańskiej pow. Oszmiańskie-
—  Dyrekcja Gimnazjum Zgromadzenia go  w  odległości /1 4  kim. od traktu Oszmia-

Najświętszej Rodziny z _ N azaretu u na —  Wilno znaleziono zwłoki mężczyzny
pi, ejmie zawiadamia, że eg., inuna wstępne którego tożsam ość nie została dotychczas tt- 
do klasy l, 2, ? ł i 6-ej odbędą się w  dn. staloma. Zgon nastąpił wskutek powiesze- 
1 '' i  i rzesnia rb. Kancelarja czynna da. Prawdopodobnie są to zw io łf brukarza 

codzien od godz. 9 do 11-ej Michała Jarmcrfowicza.
—  Dyrekcja prywat. Seminarjum nauczy —  Usiłował okraść strzelnicę Przez ko-

ciel. żenskiego pp. BenedyTcynek vv Nieś- ^ e n d a n ta  strzelnicy w ojskow ej 1-go i 5 pp. w ykonyw uje swojcmi siłami fachowemu, na kow  . drew n..m vCh ręcznych
wieżu podaje dn w łaiom oścf /ahTtbTCS0W a- z°sta ł zatrzym any Józef |akuBowskl zd rereme w ojew ództw a przez lustrację i szko- au topom p, włącznie.
nym, że egzairuna w stępne na I 2 i 3-ci kurs wsi Nowosiołki, który usiłowa? ffbki ifiaCć lznle egzystu jących oraz organ.zację now ych O rganizow ane w tym że «fKu r iwmeż w  
   -  - - ’ kradzieży rożnego żelaza z tej strzelnicy. straży pożarnych dokonyw anych przez instr. Wilnie, aw ody jednostkow e s pokazy, po-

do swojej zagrody podpalił stodołę. W każdym azic w iele zdaje się wskazy-
Gdy domowstwo stanęło w jzłomieniach, w ać że on był moralnym ry -wcą zbiodni.

Z azia^alności Związku Straży postugiwali. Będą, tam  między .nnemi niewól
t  ■» r, rv  z czasów  N erona ze swoim naczelni-Pożarnych woj. V/iCeóskiego "Iem Kufimem11 na czele i przedstawiciele 

różnych cechów rzem ieślniczych, a  rakże na- 
U prócz codziennej pracy k tórą Zw iązek rzędzrn od zw ykłych starośw ieckich kubeł-

sikawek do

Zmienne są koleje losu ludzkiego. Nic g0 j w  dniu dzisiejszym objął urzędow anie. przy Seminarium istnieje in ternat dia u- - - O s z u s t w o  n a  r u c z c T e  Oklsze zainstalow anych na k a .d e  dw a pow iaty, 
tem życiu niema pew nego, trwałego, przyjęcie in teresantów  codziennie od godz. czennic. śledztw a , etanu, u stan a* . w., ostatnim  czasie p rez 'd ju m  związku zajśledztw o ustaliło iż listonosz ituiJau Tózef . . . .

ROŻNE. (W erkowska 7) dopuścił się fałszerstw^ H3 i,est 0T^ SnlzarJ4 » 1 ygodmatT_r . 1. _ hunotrop rrn 7noó7no 70inttirolistach zwykłych nadawanych orze/ TwTa/e hudzącego znaczne zainteresow anie w śród jew ództw a, ak stosunkowo cenne nagrody.  I -’ ? !  nauanaiijtii jinc, ctra-żarfwa T r-.AĆri In+Brcc.

tem życiu Biafra pew nego, trw ałego, przyjęcie m teresantów  codziennie od godz. czennic' 
Przechodzą beztroskie la ta  dziecięce. Ze 13 d o 14.30 (sobota  od 13 do 13.30). 
złotego łańcucha uryw ają się kiedyś o dziw 
nej godzinie młodości. M ocna i zaw sze 0- 
czekująca staje na ich miejscu młodość. Ale
i rej godziny przem iną. —  N astaje wiek mę- , ,
a  Równe praw a, rów ne dni, .  po .en , po-

w budziły poszczególne straże  pożarne do bar- 
ązku zajęte dzo intensyw nych ćwiczeń. Zapow iadają się 

S trażackiego11, bardzo zacięte walki tłik o m istrzostw o w o-

— Wyjaśnienie. W okólniku
P O C Z 'i O W A  .. stacje ratunkowe. Zarząd Towurzyst- rów r b , .  ‘ f o  raniu u rw tlzk u  stra;-acfv a i części . społeczeństw a interesu-

1 t ^ ; 1 ____ 1 « 1 • •   i_i___  . .   .      “  ta rpan  nnrnna Łr+rórirtelegraficz- wa Uorazru'J Pomoc'' Lekarskiej w Warsza- Eksporterów Zboża Ziem Póinoćho - 
nadawcze- w ie. ( .Pogotowie Ratunkowe11) na skutek nici. w  Wilnie przy ul. Zawalnej 9 w'nenehii Mimełaroł-nro \ 1 W. w...- _n l!.i  , ■ .

wolne schodzenie ku 
starości. Kompromisy.

Zmienne jest, nietrw ałe, 
w dę możemy być pew ni?

szarej płaszczyźnie & T Z

2 6[ .iącego się obroną przeciw pożarow ą, który od
j  ? . będzie się podczas trw ania t  argów  Północ- " y a a j ą j e  nych Qd 2 |-_gQ do 2g

osobie Pana W ojew o-

Dr. K. SZAPIR0
pow rócił i wznowił przyjęcia chorych 

Wielka 7, teł. 12-50 '—0

je sTeś zdrow y, ale czy wiesz co cię cze- rtJtS.

WiTISTy”  przetćazóW póćztow ych—  ma bvć (d ep a rtam en t drowia, p;smo nr. Z H Krórych pobrał od pow yższego Związku , , 0 1
. nanra „w p iaty1 przekazów  pocztow ych 7 i3  21 z 9 kwietoia 1927 roku), zo 1300 Zl. fałszując prty tem na tychże listach ^ 'ła d y s h  wa Kaczkiew.cza w raz z zarzą-

Lzegoz napra   , . . . .  . .  . . . .  .  gam zow al Komitet N arodowy do sDraw ra- P 'eczecie i znaczki nnieteninw e. RnHaka / a  ZWJ: zku w  osob.°..h pp. o rtzeca  M. b o - _ _ _ _ _ _
h dano wicza, w iceprezesa St. Kirtikhsa w ice- O  A  Q  J  Q  \ J U  I  I  F N  \  K |  E

ka jutro?
s w e c i  słonce, cieszy cię cudna pogoda, 

ałe czy m ozesz napew nu projektow ać w y­
cieczkę łódkami po W iśle ju tro?

Coż pewnego może być jutro?
u|rro ,est nieznane, bezimienne.
Może pyć dobrze, a może byc źle.
Nie w esz co ci przyniesie to jutro.
Chyba... cnj ba żeś w czas zrozum iał krzy 

wizny życia i ubezpieczył się od nich w 
P . K. O.

W P. K. O. znajdziesz dw a pewne spo­
soby m  niepew ność losu. Możesz w ybrać 
jeden, albo drugi, a najlepiej obydw a ra­
zem

Pierw szy —  to książeczka oszczędno-

-  Nowy snis abon-ntów telefonTcz- f ahlf ° ' vał Komitet Narodowy do spray' ra- p<eczęcie i znaczk. poleceniowe. Rudakr ze
'. W yszedł z drul c rrzę8owV srns 000- town,c| wa 1 P ^ w sze ] pomocy lekarskiej w  służby zwolniono i przekazano sędziemu śled. yoicui .. u iuku u i / . ę u u w >  s p .  .i nagłych wypadkach czemu
uw sieci fefeTonkznej oltręfrr YWtrT. , knmitet„ o, . - . ......

H o c z n  T etewrafów"'w~"vSTlnie* na“ rok TSAT ^ aan'e™ "k0mitetu J'est zorganizowani,fi —  Usiłowanie samobójstwa. Skorowski
Steis redzie doręczony przez ur7&?\ f ło cz tć t ratunkow ych w całem Państw ie. Uele- Zysel (W ę g b w a  17) poderżnął sobie b rzyt­
w ę wszYStlirf ahN neittom rrfntrrtr winna b"ć  ga '■omitecu P fz jb y ł do Wilna, celem w ą gardło. Pogotow ie ratunkow e odwiozło

..............  c J organizow ania stacy j ratunkow ych na pro- go do szpiTata w stanie nie zagnr^S^cym  ży-
wincji. ciu.

-  ża .zą d  Wileńsko - Nowogródzkiej .z- —  Z a b r a l i  k a u c j e  i z b i e g l i ,
by teTtarsnie] przypomTHa' pp. Lekarzom  sze redorow iczów na Elżbieta (Piaski 9) i Ka­
rę go wy m rezerw y i pospolitego ruszenia, że buz Zofja (S ło w ia ń s k a  5 t na s k u te k  (
term in rejestracji w  PKU — • -•.......  ...... . ........................................
3 ' sierpnia rb. Po tym tern '

. . - i • rejestrow am a się ulegną karze w ięzienia do a w łaścicielam i którego byli Jaskólski jan
— Czas czyściciela m iejskiego. Z pow ,.- jednego roku Jagodow ski Eugenjusz. biurze tyir zlo-

, hezi.y^t skarg M agist .t w porozum ie- Zgłaszać się należy do PKU (1 piętro I- żone zostały jako kaucje przy otrzym aniu
mu z w ładzam i ndiuim stracyjnem i zarządził Szy referat u p. Z ajączkow skiego) w godzi- posady przez Kabuz Zofję 200 zł. i Pedoro-

uiszczona przy najbliższej opłacie abonam en 
tu. Od przyjęcia i opłacenia snisu abonentów  
abonent nie może się uchylic. W ładze i u- 
rzędy państw ow e abonujące' telefon otrzym u 
ją  spis taki bezpłatnie.

MiEJSKA

perfn-

w ojew ody wileńskiego, dyrektora U. Kac- 
kiewicza, kuratora S. Pogorzelskiego, naczel 
n;ka J. Rakowskiego, dyrek tora  M. B ie rn ao  
■kiego, kom endanta M. W aligóry i inspekto­
ra inż. S. Szuberta przygotow ała odezw ę do 
społeczeństw a w ojew ódz*wa w ileńskiego w 
które1 oprocz ogólnego program u „Tygodnia 
S trażackiego" przedstaw iła cyfrowy stan o- 
brony przeciw pożarow ej zagranicą, w Polsce

Słowacji T-na straż pfzypada na 8 —  i:

CZWARTEK, DNIA 21 SIERPNIA 1930 R.

11.58: — Sygnał czasu
12.5 —  12.35: M uzyka z płyt gram ofo­

nowych.
13: —  Komunikat m eteorologiczny.
15.30 —  16.15: O dczyt turystyczno-kra 

joznaw czy z W arszaw y.
17.15 — 17.20: P rogram  dzienny.
17.20 — 17.35: Komun. Org. Społecz­

nych.

że czyściciel miejski ma jrrawo w yłapyw ać nach od 11 -ej do 13-ej 
psy w  okresie letnim do g. 8 rano zaś w  

serowa. D ru ti —  to polisa ubezpieczeniow a okresie zim owym do godz. 8.30, w  każdym NADESŁANE
Książeczką zbiera ci na kiedyś, ale w razie innym czasie tylko na w ezw anie policji.
potrzeby możesz z niej pożyczyć sobie i Ńie wolno czyścicielowi w yłapyw ać j sów  —  Kilka szczegółów  o ' Togalu . W edług 
a a  dms. Polisa ubezpieczeriow a gw arantuje prow adzonych na sm yczy lub zaopatrzonych rcjentalnego pośw iadczenia przeszło 6.000 le 
by t tw ojej rodz ny w  razie tw ej śmierci, a  w  kagańce i obroże ze znaczkiem reje«+ra- kerzy  w yrażają  sw e uznani, dla skuteczno- 
t  razie śmierci z pow odu w ypadku w ypla- cyjnym . Podczas w ykonyw ania sw oich czyn śc. działania Togalu, przy cierpieniach reu 
ci jei podw ójną prem ję.. Polisa przyniesie ności pow inien czyściciel zachow yw ać u- m atycznych, podagrze, bolach nerw ow ych i 
twojej' córce posag, a tw ojem u sanow i da przejm ość względem  publiczności. Złapany holach głowy, grypie i przeziębieniach, 365 

jeg o  w iasnegu w ar- pies nie może być zabity lub sprzedany ir,- 1(4<arzy potw ierdzają nieszkodliwość Togalu,możność założenia sw ojego w iasnegu

w iczów nę w eksel na  500 zł. M leczarnia do­
tychczas nie została o tw arta  a  wym ienieni 
m ęż 'zyziii zbiegli przyw łaszczając sobie pin 
niądze i weksel.

—  Ś l e p y  n a b . i j  w y b i ł  u l a n o  
w i  o k o .  Na polach ćwiczeń 10 p. uł. (re ­
jon Suw ałk) starszy ałan Niedżwiedzk'i 'A la 
dyslaw  został zraniony ślepym naboiem  w 
oko.

Stan N iedźwiedzkiego ciężki.

m ,. „  , -• . . , . . .  , 17.35 —  19: 1 ransm . z W arszaw y. Od-kltn. kw . a w Polsce w w ojew ództw ie kielec  ̂ , , .  • • i . ■ • , .. , - , .,, „ — , r  t r ‘T i 7  . K i i  7 z czyt „W srod ksinzek —  w ygłosi orot. H.kiom 25 kim. kw., łodzkiem 19 kim. kw., fo źK- * * H
v w ojew ćdzw ie wfleńskiem 1-na straż  na 1
177 Km. kw. Vy1t> te  wyjaSHfaJą poT7Ddv ~  19.25: Pogadanka radjotechniczn.
rnasowycli pożarów . 19.25 —  19.30: „Piosenki do gier dzie-

W program ie „T ygodnia S trażackiego*1 cinnych" (V l-ta część z cyklu „S tare pio­
nu szczególną uw agę zasługują dzień 20-go senki francuskie11 w  w yk. S. Konter przy 
\ reeśnia w Wilnie. w łasnym  akc "upanjamencie.

W dniu tym zw iązek organizuje zaw ody 22 —  22.15: Nadany hędzie kw adrans 
jednostkow e o m istrzostw o w ojew ódzki1-, autorski ze studjo  Rad; o Wilno. P. N atalja 
poprzedzone pochodem  historycznego rozw o K uczyńska utalentow ana poetka z W 'arsza- 
ju pożarnictw a od czasów  starożytnych wy, zadebiutuje przed mikrofonem radjo-

Na niepew nej drodze życia, 
pew ności iu tra — dobrze jest
książeczkę i polisę ubezpieczeniow ą 
P- K, O J. Ł.

Ma s tu l w centrum  miasta, przyj­
mę 4—5 izi.ewczynek za niewysoką 
opłatę z młodszych klas gimnazjalnych 
Zapewniona troskliwa, serdeczna opie- 
ka i pomoc w nauce. Odżywianie obfi­
te 1 zdrowe, pokoje ciepłe i suche. Dom 
parterow y z ogródkiem. Zgłoszenia 
P-zyimuję od czwariku dn. 21 sierpnia 
między godz. 9 — 4. Łukiszki, Ciasna 
22- <  Lipińska. - 1

pośród nie- pienie psa w  pierw szym  dniu złapania —  2 
mieć pew ną zł., w  drugim -  3  zł., w  trzecim —  4 zł.,

«_* * -  - - ł , . -  r j Z  -1 —   !  ■■■ osn °  • —  leżdżą po przechodniach. P rzy  ul Kai przez wiek średni do chwili obecnej w łącz- stacji wileńskiej.
s z t .tu  pracy. hej osobie przed upływ em  7 dm. Za w yk.i- ^ ° Tl^ zy szczcgoli.ie podkreślają orzzw a- w a ryjskiej autóbos 44420 pr iw auzon”  Przez nie, oraz popisy strażackie. Uczestnicy po- 22.15 —  24 Transm . z W arszaw y. Pra-

Diemeinsn Aniu Tinnouin - o gę I ogniu nad mmmm środkam i, w  120 spra szof^  o i« zew skiego I"nace "U~A"  - -

w yższe dane sa w spaniałym  dow odem  sku 
teczności Togalu.

TEATR I MUZYKA

ią błotnikiem, 
nie uaw ał sygnałów  ostrzegaw czych.

—  M lodoc.any nożow nik. W czoraj w ie­
czorem  pow stała bójka m iędzy M iakinowym 

Arseniem lat 13 a Zejmnnem A ntorim  iat

( I ’onarska chodu będą ubrani w kostjum y historyczne sow y dziennik radjow y, koncert tria  czeskie 
(Cho-

bzofer renl’ -SK Przy sw ojej p racy w tych czasach neczna.
uzn aR i^ ln a  pew nego d 'tó K n i^ T o g ih i  Fo- 315 na^ ;lia ł na Mllec kg A leksandrę”  (Ć hó- lub m undsry  i zaopatrzeni w  narzędzia, któ go słuchowisko, kom unikaty i m uzyka ta' 
w yższe dane sa w innni .»wm ^ , „ L '  cS..- Cl.nis:ca 26) uderzając

CZY BĘDZIEMY MIELI CIEPŁO?

w czw artym  —  5 zl., w  piątym  —  6 zł., w 
6-tym  —  7 zl. Na siódmy dzień pies prze- 

^  chodzi na w łasność czyściciela.

Nowe stac je  benzynow e. M agistrat 
zezwolił na urządzenie w  mieście stacyj ben
zynow ych.

Stacje tc  bydą zbudow ane ■na ulicach: ,, J P  . , ,, _ .  , . . .  ^ . . . .  A ,
Piłsudskiego i W. Pohulance, Verneu.l!a ..Kochanek Pani \  idal , ooznacza go odwiozło do szpitala. Ryskw biuro m eteorologiczne w  pro- nad Europy C entralnej w rozy pogodne, cie-

t  'n u -r. ■ ^ ca S-'^ w yfw orpym  hu inort. T  *..72171 n- —  R o z p r a w a  n o ż o w a  m i ę d z y  gnozie pogody stw ierdza, iż można oczeki- ple dnie, aczkolwiek noce będą chłodne.
. “W tH8‘ , ^ a tllic  ̂ ły0'Y°ńródz teivs.ijącem  r-j‘ęćlem myśli przew odniej p o d o f i c e r a m i .  W K rasneni kapral 8 w ać dłuższego okresu ciepłych i pogodnych Nie w yklucza to  możliwości krótkotrw ałych

kie bę 'rie  zą zona kuchnia dla biednych A rtyśti biorący udział w tem przeclsfa- r.zw. h .O .P . Burkiewicz w czasie bójki z dm, W ysokie ciśnienie jako rezu ltat ściera- deszczów.
której będzie k uzystać najbiedniejsza y ię n u ^ z  L W ernicz J. na czele, fw orzą plutonow ym  Sokołowskim  zranił go ciężko nia się dw óch cyklonów, lednego rozciąga- Czy prognoza ta  będzie trafną, przeko-

świefnfe zgrany zespól. nożem  w p raw ą rękę. jącego się nad  północną Rosją i drugiego z nam y S'ę niebawem.ludność okoliczna.

i



Orozy W ileńskiej Chorągwi 
Mtjskiei Z. H. P.

CTbozownictwo, ten najw ażniejszy dział 
w ychow aw czej pracy harcerskiej, rozw ija 
się na terenie C horągw i z każdym  rokiem 
pomimo trudności m aterjalnych. Z każdym  
rokiem zw iększa się ilość obozow  i harcerzy 
przebyw ających w obozach. Św iadczy to  o 
tern, że d iużyny pracują coraz lepiej, że 
zw iększa się ilość drużyn posiadających, 
sp rzę t obozow y i, że starsze społeczeństw o 
docenia znaczenie obczow nictw a.

W bieżącym roku Chorągiew  W ileńska 
może się w ykazać urząozem em  15-tu obo­
zów w tern: 1 kurs instruktorski, 12  obo­
zów stałych i 2 obozy w ędrow ne, z których 
dw anaście zostało już zakończonych, a trzy 
trw ają  jeszcze do końca b. m.

Dla zorjentow ania podajem y poniżej 
w ykaz obozów.

I)  Kurs podharcm istrzów  i przybocz­
nych zorganizow any przez Komendę Cho­
rągwi i przy pom ocy Państw . Urzędu W . F.
1 P. W  odbył się w  Iipcu b. r. w  okolicy 
ignalina nad jeziorem Baltis. Komendantem 
kursu był hm. J. Czarny Grzesiak.

2 J OurSz stały żeglarski} „Błękitnej Je­
dynki Zegl. odbył się w fipcuT . fe: froio N. 
Trok nad jeziorem Galwe. Komendantem 
obozu był druh W. Buhdanowicz.

3} Obóz stały „Lftewskiej G rom ady"
2 Wn. Uruż. odbył się w okolicy W orono- 
wa. K om endantem  obozu był druh S. Nar- 
kowicz.

4) Obóz stały 4-ej Wił. Druż. zorgani­
zow any przy pom ocy K. P. H. w postaci 
'-g o  Pułku Artyl. Pol. Leg. odbył się w 
lipcu w okolicy Leśnej koło Baranow icz. Ko 
mendantem  obozu był druh A. Głębocki.

5) Oboz stały  7-ej Wił. Druż Harc. od­
był się w  lipcu b. r. w okolicy Niemna ko­
ło Lidy. K om endantem  obozu oył hm. P . M. 
Puciata. W  tym  obozie był rów nież zastęp 
z 1-ej Niemeńskiej D rużyny złożony z mło­
dzieży pozaszkolnej pracującej w  łucie.

6) Oboz w ęarow ny nad Bałtyk 8-ej 
Wił. 1 łrużyny odbył się w pierw szej poło­
wie lipca r. b.

7) Obóz siały 8-ej Wił. Druż. trw a  obec 
nie zorganizow any przy pom ocy K.P.H w 
postaci 1-go Pułku Piecn. Leg. kolo Nowicz 
Komendantem obozu jes t hm. K. Skup, któ­
ry BTT również kom endantem  oTiozt wę­
drow nego.

8) U&Oz stały 9 -tj U ii. Druż. zorgani­
zowany przy pomocy K P.H. w postaci 5-go 
Pułku Piech. Leg trw a obecnie w  okolitw 
Połiulanki za Podbrodziem . Komendantem 
obozu jes t druh M Kowalik.

9) Obóz w ędrow ny 11-ej Wił. Druż. 
ndd Bałtyk odbył się w lipcu b. r.

10) Obóz stały  11-ej Wił. D iuż. zorga­
nizowane Drzy pom ocy K.P.H. w postaci 
6-go  Pułku Piech. Leg. trw a obecnie w oko 
licy Pohulanki za Podbrodziem . Komendan­
tem obozu jes t druh F. Białokoz, który był 
rów nież kom endantem  obozu w ędrow nego.

I I )  v)bóz stały  1-ej N owogródzkiej 
Druż odbył się koło Zbójska w lipcu b. r. 
Komendantem obozu był pfa. Lody kew ski A.

1 !) Obóz stały „C zarnej 1 rzvnastk i“
' Vil Druż. odbył się w  czasie od 3<j-V1 do 
(W ili i b. nad jeziorem  Bałtis na granicy 
litewskiej. Komendantem obozu był ph. 4. 
W asilewski.

13) Oboz stały 1 ej Nieśwfeśłdej Druż. 
odbył się w  lipcu w kolicy Nieświeża. Ko­
m endantem  obozu był ph. W. P ietraszkie­
wicz.

1 J) Oboz stał) 1-ej G tębockeij D rużyny 
odbył się w  lipcu o r. nad jeziorem Baltis 
na gram cy litewskiej. Komendantem obozu 
byl aruh M. Sajkowski.

15) Obóz stały Hufca Słonimskiego od­
był się w  lipcu b. r. w okolicy Niemna koło 
Lidy. Komendantem obozu byl druh J. Kło- 
bukowski.

Z P A Ń S T W A  X M U Z Y

U f  górnośląski i dąbro-
W l . u I l . I _  wiecki 0 wysokiej ka- 
’ *  * 1  ' I Ł U  loryjriości, wagonowo 

i detalicznie z dostawą w zaplombo­
wanych wozach od pół lonny

p o l e c a

W ileński Spółdzielczy  
Syndykat Rolniczy

Wilno, Zawalna Nś 9, teł. 323. —2

KOBIETA, KTÓRA BUDZI ZAZDROŚĆ 
Przygody nie.nieckiej gwiazdy filmowej w  

Hollywood
Kobieta, k tóra budG zazdrość? —- Co za 

.głupi tytuł!
Przecież każda kobieta budzi zazdrość 

chyba, że jest tak  brzydka, 'jak  letnisko 
podw arszaw skie, które w szak też znajduje 
swoich am atorów .

To w szystko praw da, ale nie każda ko­
bieta może 'powiedzieć o sobie, że za­
zdrość jaką  wzbudziła u innych, stała się 
dla niej przeszkodą w karjerze.

A tak w łaśnie byto ze znaną artystką  
filmową M arleną Dietr ich, k tóra zm u­
szona jest obecnie zamienić złotodajne 
Hollywood na mniej egzotyczny teren dzia­
łania.

Początek całej tej historji sięga kiika 
lat w stecz, kiedy to w  jednym  z teatrów  
berlińskich M arlena Dietrich zaczęła w y­
stępow ać, jako mata w iedeńska aktoreczka
0 złocistych w łosach i oajecznych no­
gach.

Byta ulubienicą publiczności, ale b ra­
kow ało jej szerszych noryzontow  i roz- 
leglejszego pola działania. W  tym  czasie 
przybył do Berlina reżyser filmowy z 
Hollywood, Józef Sternberg, którego prze­
nikliwe oko i w rodzony zmysł artystyczny 
odrazu w ykrył w młodej aktorce niepo­
spolity talent.

On dopiero potrafi! doprow adzić do 
rozw oju całą gam ę uzdolnień M arleny i 
pod jego tv pływem przebyła ona przeob­
rażenie z poczw arki w  motyla. W prędce 
też w filmie p t. „Niebieski Anioł" stanę­
ła w rzędzie pierw szych gw iazd niemiec­
kich i otrzym ała św ietne engagem ent do 
Hollywood.

T ym czasem  z zapałem  filmowała w Ber 
linie, ciesząc się sw em  powodzeniem  i 
pijąc pelnemi haustam i z czary radości, 
jaką jej podaw ało życie. Koroną jej szczę­
ścia byłe harm onijne pożycie małżeńskie 
z ukochanym  człowiekiem i m alutką córecz­
ką, praw dziw e pieścidełko obojga ro­
dziców.

Na szybki rozw ój młodej pięknej ak­
torki zazdrosnent okiem patrzyła żona re­
żysera S ternberga, sam a niegdyś artystka 
fiimowa, która podejrzew ała Marlenę Die­
trich o blizszy stosunek ze sw ym  mężem. 
Próżno oboje tłumaczyli się, że łączą len 
tylko wspólne upodobania artystyczne oraz 
p raca  w atelier filmowem. S ternbergow a 
me w ierzyła i w yjechała z Berlina obrażo­
na, knując zem stę i odgrażając się, że unie­
możliwi M arlenie pobyt w  Hollywood.

Musiało tam  i w domu małżonków Stern 
bergów dochodzić do coraz gw ałtow niej­
szych i częstszych scen zazdrości, gdyż 
niedługo potem  S ternberg  wniósł skargę 
rozw odow a przeciw  sw ej żonie i is to t­
nie rozw ód otrzymał, T o widocznie jesz­
cze bardziej rozgoryczyło opanow aną za­
zdrością kobietę, k tóra postanow iła co do jo­
ty wypełnić sw e groźby

Gdy M arlena w drodze do Hollywood, 
gdzie miała w ystępow ać w jednym  z fil­
mów nakręcanych przez S ternberga dla 
Param ountu, stan fła  na lądzie am erykań­
skim, zaraz u progu spotkała ją  bardzo 
przykra niespodzianka. W ładze em igra­
cyjne uprzedzone przez S ternbergow ą o 
„m em oralności" M arleny, internow ały ją 
w Long lsland i przytrzym ały ją  tam 
przez całą dobę w śród tłum ów  em igrantów  

poki sp raw a nie została w yjaśniona.
G dy zw olniona ze sw ej kw arantanny 

M arlena znalazła się na przystani w  No­
wym Jorku S ternbergow a rzuciła się na 
urojoną ryw alkę, chcąc ją czynnie zniew a­
żyć. Rozdzielono w ów czas obie kobiety
1 cala niemiła w wysokim  stopniu spraw a 
na jakiś czas p rzycichla.

M arlena Dietrich pracow ała w Para- 
mouncie i pisyw ała uszczęśliwione listy 
do Berlina, do męża.

Nagle jeanak zaczęły się odzyw ać z 
początku rzadko, potem  coraz częściej i 
głodniej jadow ite plotki, podsycane * 
złośliwym językiem  Sternbergow ej k tóra 
jednocześnie uciekła się pod ochronę am e­
rykańskich orgam zacyj kobiecych, celem spo 
w odow am a oojkotu znienawidzonej „w y- 
w łoki", jak nazyw ała ryw alkę.

Czem są organizacje i jaką posiadają po­
tęgę dośw iadczył na sobie Charle - C hap­
lin, który zbojkotow any po rozw odzie z 
ostatn .ą  swo.ią żoną, omal nie był zm uszo­
ny do rozstania się z karjerą filmową 
Nie oparła się też w szechm ocnem u wpływo­
wi tych plotkarskich cenzorek ani M ar­

lena Dietrich, ani naw et w ytw órnia Ba-
ram ount, k tóra nie m ogła dla jednej ak­
torki zaryzykow ać pow odzenia fil nu, na­
kręconego olbrzymim kosztem.

M arlena opuszcza więc Hollywood, i 
jedzie tym czasem  do M arokko, gdzie ró­
wnież dla Param ountu  nakręcany jest
film, w którym  ma ona grać pierw szą 
rolę.

A m erykańska m oralność zw yciężyła na 
całej linji, i może spać spokojnie. Zbudzą 
ją  chyba tylko nocne walki funkcjonarju- 
b z u w  pruhibicji z pijakami, oraz strzały 
bandytów  napadających na banki i co
lepszych miljonerów.

DYKTATOR FILMU
W tych dniach odbyła się w Paryżu 

europejsko - am erykańska konferencja filmo­
w a, której celem było załatw ienie sporu 
o paten ty  na lilmy dźwiękowe.

Przedstaw icielem  grupy europejskiej był 
Henryk Kuchenm eister, am erykańskiej — 
Willy Hays, dyk ta to r am erykańskiego świa 
ta  film owego. H ays zajm uje w całym świe 
cie nader charakterystyczne i w pływ ow e 
stanow isko „męża zaufania — stanow isko 
doskonale przytem  w ynagradzane, gdyż ro­
czna jego pensja w ynosi pow ażną sumę 
100.000 dolarów.

O jego obecnej karjerze zadecydow ały 
dw ie okoliczności: w ybory prezydenta
H arding a i skanaal z komikiem filmo­
wym „F atty ", „A rbuckie ‘ —  „dyk tato r 
był w ów czas kierownikiem biura p ropa­
gandy stronnictw a republikańskiego i nie 
mało się przyczynili ao w yboru W aren 
H ardinga.

M ianowany przez mego ministrem pocz­
ty, - krótko pozostaw ał na tern stanow isku 
gdyż w 1922 roku zwrócili się do niego 
przedsięoiorcy filmowi, mocno zakłopotani 
sy tuacją  w ytw orzoną przez tak  zw. Fatty - 
skandal.

Chodziło m ianowicie o tajem niczą śmierć 
miodej artystk . w  m ieszkaniu ' znanego Ko­
mika, w yw ołaną jakoby jego brutainem  
zachow aniem  się. O skarżony —  jeżeli me 
o zaoójstw o, to w każdym  razie o mo­
ralną odpow iedzialność, —  musiał się po­
żegnać z karjerą filmową, gdyż oburzona 
publiczność nie chciała go więcej oglądać 
na ekranie i naw et zaczęła silnie bojkoto­
w ać ' Hollywood, jako ' ośrodek zepsu­
cia.

T rzeba więc było odzyskać u tracone 
zaufanie i w tym  celu zaangażow ano 
H ays‘a, którego m agnaci filmowi poznali 
w  czasie kam paniji w yborczej, gdy u nich 
zam aw iał filmy propagandow e.

Podczas nakręcania tych filmów w yka­
zał niezwykłe zrozum ienie, genialną po­
m ysłow ość, tak t i zręczność dyplom aty. W 
chwili krytycznej przypom niano sobie te  za­
lety w Hollywood i osądzono, Y że jedynie 
on zdoła ich w yprow adzić z przykrej sy­
tuacji.

Ogólne uznanie jakiem  cieszył się w 
Ameryce i godność starszego  zgrom adze­
nia kościoła presbiterjańskiego, którą pia­
stow ał, ostatecznie 7 decydow ały po ten ta­
tów  filmu.

W ybór okazał się bardzo szczęśliw y: 
w krótkim czasie udało się Hays owi zreha­
bilitować Hollywood w  opinji ogólnej. Od 
tego czasu m a on oiuro, na którego u trzy­
m anie łoży w iększość w ytw órni filmo­
wych. Każdy scenarjusz musi przejść 
przez jego ręce i zyskać aprobatę  „dyk ta­
to ra". On tez informuje w ytw ornie o na­
stro jach  publiczności, udziela objaśnień co 
do w ym agań cenzury i co do przepisów  p ra­
w nych, obow iązujących w poszczególnych 
m iastach prow adzi w imieniu tilm owych 
w ytw órni pertrak tac je  z publiczno - p raw ­
nymi zw iązkam i i instytucjam i i łagodzi 
konflikty.
n a n u B B i i H  o d i  ■ d n m n .

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A .
Z dnia 20 s ie p n ia  1930 r.
W a l u t y  i d e w i z y :

Dolar) 8.88 i puł —  8 90 i pół 8.86 i pół 
Dfclgji. 124.58 — 124.89 —  124.27. Holan- 
dja 359 O"7 — 359.96 —  358.16. Londyn 
43.40 i pół —  43.51 i pół — 43.29 i pół No­
wy York 8.904 —  8.924 —  8.888. Nowy 
York kabel 8.914 —  8.934 —  8.894. Paryż 
35.05 —  35.14 — 34.96. P raga 26.44 —
26.50 — 26. 38. Szw ajcarja 173.33 — 173.76 
—  172.90. Stokholm 239.55 —  240.15 — 
238.05. W iedeń 125.94 —  126.25 —  125.63. 
W łochy 46.69 —  46.8) —  46.57. Berlin w 
obrotach pryw atnych 212.85.

K I N O  

H  1 E .1 S K ! £

SALA MIEJSKA 
ni. Ostrobramska 3.

Od dnia 20 do 24 s>er-pnia 1930 roku włącznie będą wyświetlane filmy:

„ ^ o t o c y k & m  p o n a d  o b ł o k i "
Wielki film sportowy, obrazujący wyprawę w Alpy Dolomitowe. Aktów 7. Nad program: 1) Proces mariawitów  
w P łocku - ' 1 akcie, 2) Lot Ćzaplina przez A lla m yk  -  komedja w 1 akcie. Kara czynna od godz. 5 m.  30. 

Początek seansów od godz. 6-ej. N astępny program: .WIKING*.

Pierwsze Dźwięko­
we Kino

.K U L L Y W O O D *
Mickiewicza 22.

oa* Bilflll f ila M I T£ KREW NA PIASKU
reż. twórcy -Ben-H ura*—Freda Nibla w-g powieści najnowszego z pisarzy hiszpańskich W incentego Blasco ibaneta. 

Nad program: Dodatek muzyczno-śpiewny Ceny miejsc do gudz. 7-ej PARTER 1 zł., BALKON 80 gr.
Początek seansów o g. 4-ej, ost. 10.30.

1

Pierwszy D iw iękovry 
Kino-! eatr

„ H  E L 1 0  S “

Od godz. 4.30 do 7-ej ceny zniżone: BALKON 50 gr., PaR T E k lz ł. WlelKi przebój dźw iękowy
N ajpotężniejsze arcydzieło m rośne. M S I T Ć l U I d l J Y l I  1 i £  M D D Ć r  dramat potężnego uczucia 

M iło ff i bohaterstwo lotników p.t. ™ n l j  L  . l l H  1 l . «  u  ■ ■ n a tle Wielkiej Wojny. 
W roi. gł.: czarująca COLLEFN MORRE oraz CARY COOPER. Dla młodzieży dozwolone. Początek o godz. 4.30,

1 ostatni seans o g. 10.15.

Polskie Kino
J O D  V

Wieika 30. Tel. 14-81

Dziś! Niebywała najnowsza sensacja! Niezapomniany .B en-H ur*— I Z H y I O  C E O  E l i i f S  ń f T l f ** 
RAMON NOYARRO jako .POGANIN* w now ej'kreacji p. t. »*■» I r . l C  . \ U I (  £  /  

Egzotyczny przepiękny film w 8 akt. W roli gł. Ramon Notrarro i ALICE TERRY. Nad program: Potężne arcy­
dzieło p-g powieści c m L C i r h l I 11  tragedia w 12 akt. W roi. gł. Conrad Veidt, urocza 
Victora Hugo p. 1. i * V £ i f  U W I C I , 9 l m C l r I J  Mary Phllbln ■ Olga Ejaklinowa-

KOMUNIKAT
do 5-ej khasy XXI-ej 
PoisKiej Państwowej 

Lo;e ji Klasow ej
ciągnienie której rozpoczyna się d n ia  9 w rz e ś n ia  i trwać bę­

dzie do d n ia  14-yo  p a ź d z ie rn iK a  r .  b .'IMH. MinkowsKi
W iln o , N iem ieck a  Nś 35. T e l. 13-17, P .K .G . 81.923

Centrala: Warszawa, Nalewki 40, tel. 296-35 i 195-81, PKO 3553 
n n n z i i ł Y -  LlUT  ul Suwalska 28, tel. 136, P. K- O. 20,439 
UUDZiAŁi. PALFSTYNA, Tel-Awiw, ul. Jawnyel 25.
Śpieszcie czemp^ędzej do nas po szczęśliwe losy, aby zabezpie­

czyć sobie i rodzinie swojej dobrą przyszłość. 
Zamówienia zamiejscowe wysyłamy odw rotną pocztą po wpła­

ceniu na konto P K. O Ns 80.928.

JUZ SĄ
najszczęśliwszej

A  PIANINA i F6RTEPJANY
światowej sławy Pleyel, Rechsteir. etc., takoż 

i l l w B Ł  Arnold Fibigier, Kerntopf i Syn, A. Drygas, 
UMiane rzeczyu iście za najlepsze w kraju priez 

f  najwyDitniejszych fachowców na Pow. Wysta­
wie w 1929 -.

K. Dąbrowska
SPRZEDAŻ i WYNAJĘCIE. CENY FABRYCZNE.

lAkoszarkill LO K A L E l i  R Ó Ż N E
1 lub 2 pokoje K w i n t y
umebl.

.  r a f i B M  ^ 4 e ^ a a a B !a ł M i ! B t f i S 2 . ■ 
P R Z E T A R G

W ) dział Pow iatow y Sejmiku W ilejskiego ogłasza prze­
ta rg  ofertow y na w ykonanie robot budow lanych z dostarcze­
niem materjalów przy odbudow ie gm achu Sejmiku W ileńskiego 
położonego w W ilcjce przy ul. św . Jerskiej. P rze targ  odbędzie 
się w dniu 1 w rześnia 1930 roku o godzinie 12-ej w Pow iato­
wym Zarządzie D rogowym  w W ilejce przy ul. Piłsudskiego 4 
gdzie w inny być złożone pisem ne oferty w tym że dniu do go­
dziny 10-ej łącznie z pokw itow aniem  Kasy W ydziału Pow iato­
w ego w W ilejce (ul. Ś-to Jerska gm ach S tarostw a) na w płaco­
ne w adjum  przetargow e w  wysokości 5 proc. zaoferow anej su­
my. Ogólne wćrur.ki p rzetargu i ślepy kosztorys otrzym ać mo­
żna w kancelarji Pow iatow ego Zarządu D rogow ego za zw ro­
tem kosztów  w ykonania. W arunki w ykonania robót przez przed 
siębiorców , projekt robót, pro jekt um ow y oraz ogólne prze­
pisy Min. Kob. Publ. o p rzetargach które dla oferenta są  obow ią 
żujące m ożna oglądać codziennie od 12 do 13 w Biurze- Za­
rządu. W ydział Pow iatow y zastrzega sobie praw o w yboru o- 
ferenta oraz praw o zredukow ania ilości robót lub naw et zupeł­
nego ich zaniechania.

Przewodniczący Wydziału Powiatow ego
NEUGEBAUER.

AKUSZERKA
Ś M  i ^ Ł O W S K A

oraz G aniuet Kosme- 
iye tny , usuwa zmarszcz J. Jasińskiego 10—24. 
Li, piegi, wągry, łupież, Oglądać od 5—6. —2
brodawki, kurzajki, wy­
padanie włosów. Mic­
kiewicza 46.

— filo­
dendron

z oddz. wejść, i fikusy I sprzedania 
tanio. Dzielna 30. —0

Do wyna]ęc>a
mieszkanie nowoczesne maniem 
—2 pokoje duże z kuch- słuchaczki 
nią gazową, łazienką uczelni. Dowiedzieć się 
i wszystkieini wygoda- w , S łow ie ' u C, Al —3 
ini około Katedry. Mo ~

W WarszówEe
do wspólnego komfor­
towego pokoju z utrzy- 

poszukuje się 
wyższych

stów a 3 a od g. 17— 18. 
Telef. 510 g. 10 -15 . zGabinet

R a c j o n a l n e j  K o 
s m e t y k i L e c i n i  

c z e i, - 
Wilno, Mickiewicza 

m. 4. 
f e  kobiecą konser­

wuje, doskonali, , - 
odświeża, m.uwa jej 
skazy i braki. Masaż 
twarzy i ciała (panie).
Sztuczne ooalenie cc- łączne ewent,

P e rz i ik u ję  
m i e s z k a n i a

jjl 5—6 pokoi z wygoda­
mi. Wiadomość: Pensjo­
nat Cywińskiej, Bene­
dyktyńska 2 , pokój U , 

i 4

H a j d o y o d r t i e j
lokaty hipoteczne i 

inne załatwia. 
Dom H.-K- .Zachę­
ta*, Mickiewicza 1, 

tel. 9-05. -0

Technik
budowlane - drogowy 

5 p.p :() Przyjmuje akordowo
 wszelkie obliczenia, rv-

P a  k o l e  dwa SUIlki ' sporządzanie
J rarh.iftłfAu S "b . .SłO-

—0

J.
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0
W
Ł
¥
*
¥
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¥

. , . rachunków pojedyn- .  , ,
ry. Wypadanie włosów cze, umeblowane z wy- ‘
i łupież. Najnowsze godnem wejściem do
zdobycze kosmetyki ra- wynajęcia. Mickiewicza

Cjonąhiek 62—8, —2
Codziennie cd g. 10—8. --------------------------------

W, Z. P 43. P rz y jm y  u c z n ió w  z
--------------------------------- prowincji na mieszka- p,r z v b ła K a ł s | .  Dips

------------------------------- nie z utrzymaniem. ' H
Elektryczność, forte- (,w!lk > ,d °  odeprana
pia, . Opieka troskbwa. ^  ,lno’ u " P ,wna, 1&t '
Wilno. ul. Trocka 9 m. w C1?feu_3 dnl
1 Stank ewiczowa, - 0  szeula , °  ,lenic zgłosi się, wówczas

luli sublokatorów
NA PIĘĆ POKOI w  DOMU PRZY UL. MICKIEWICZA 4. 

Wiadomość Zamkowa 2. Adm. „Słowa“ od 9 do 10.
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2  t Ą m j y i & i E  2
we w szystkich aptekach i 

^  składach aptecznych znanego ^  
^  środka od odcisków H

2  P w .  fl. t h 
m u m n n m

ta  Usuia

A. ARMANDL

”> WŚRÓD NOCY BEZ 
GWIAZD

Gerald bał się, by jakiem nieostro- 
znem słowem me została zerwana pa­
jęcza nić ich szczęścia. Pragnął za­
chować obraz Arabelli rakiej, jaką 
w swej wyobraźni stworzył, bał się 
najmniejszego cienia.

—  Nie trzeba, kocnana, —  szeptał 
tuląc ja do siebie, —  kocham cię i wie  
rzę, że ty mnie kochasz. O niczem 
więcej nie chcę słyszeć. Jedyną oso­
bą, która może przeszkodzić naszemu 
małżeństwu, ty jesteś.

—  Geraldzie, mój najmilszy! Jak­
że możesz tak mówić!

—  A więc, nie mówmy o term 
Mój ojciec nie odmawiał mi nigdy w 
niczem. Pojadę do Barranco i zaraz 
wrócę do ciebie. Jeśli nie będziesz 
chciała mieszkać w pustyni, ojciec 
napewno pozwoli mi wyjechać tam, 
gdzie ty zechcesz.

—  W Meksyku jest pełno kopalni, 
a ja mam dyplom.

Arabella zdziwiła się:
—  Jaki dyplom?
—  Nie wiesz? Dyplom inżyniera 

górnika.
Uśmiechnęła się zmieszana.
—  Geraldzie, mnie się zdaje, że 

brzydko zrobiliśm y...
—  Co brzydkiego zrobiliśmy, Bel-

lo?
—  Z temi dyplomami. Kupując je 

myślałam tylko o naszych ojcach. 
Ale jeśli ty pójdziesz do kopalni...

Roześmiał się wesoło.
—  Poczekaj!...
W ybiegł do pokoju i przyniósł fał­

szywy dyplom, szybko rozwinął pa­
pier i podpalił róg jego zapałka.

—  Co robisz? —  przestraszyła się 
dziewczyna.

—  Fajerwerk, dla uczczenia na­
szego święta!

Rzucił palący się papier do prze­
paści. Żółty ogąik zwolna krążył 

spadając coraz niżej? aż zniknął.
Bella była zdziwiona i zmartwio­

na....
—  A ja dla tego dyplomu mało 

co nie spóźniłam się na pociąg! Cóż 
zrobisz teraz?

—  Jeśli będzie trzeba skorzystam  
z drugiego.

—  Jakiego drugiego?
—  Prawdziwego, który wydano mi 

w Barclay.
—  Więc tobie dali dyplom?
—  Ja myślę!

Uszczęśliwiona i nadąsana, patrza­
ła na niego.

—  O, Gerry, jak to dobrze! Dla­
czego mi tego nie powiedziałeś?...

— Tak musiałem zrobić.
—  Poco?
—  Aby mieć pretekst do speł­

nienia twej prośby i przyjechania z 
tobą tutaj.

To mówiąc, przytulił ją mocno do 
siebie.

Z udanem oburzeniem, odsunęła  
się od niego, i kładąc mu ręce na 
ramionach, zawołała:

— Geraldzie! Jak tobie nie wstyd!  
Ile trudności robiłeś, zanim zgodziłeś  
się jechać! I bilety, i moja „opiekun­
ka" czekająca na mnie. A wszystko to 
na to, by potem powiedzieć: „ja sam 
chciałem tam jechać z tobą!‘“.

—  Bywają rzeczy, których pragnie 
gorąco, ale się ich jednocześnie o-  
bawia!

—  Ale teraz nie żałujesz?
—  Żałuję.
Serdecznie przycisnął ją do siebie  

i szepnął:

—  Najdroższa! Żałuję tego, że 
wcześniej nie domyśliłem się o swem  
szczęściu! ..

Żle czy dobrze, raczej źle niż 
dobrze. Gerald ułożył się w wannie, 
gdzie Bella, śmiejąc się srebrzyście, 
zarzuciła go poduszkami.

Powoli i jakby i żalem zamknął 
drzwi za sobą.

.Wanna okazałh się zbyt krótka. 
Okutany w płaszcz kąpielowy, rozło­
żył się więc na podłodze. Ale sen nie 
nadchodził. Myśli krążyły wściekle w  
jego mózgu, napełniając go coraz 
większem szczęściem i gorączkowem  
podnieceniem.

Zwolna myśli jego zaczęły się kon­
centrować dokoła następnego dnia. 
ioseirutska Dolina już była zwiedzo­
na, należało wracać. Zamiast budzić 
się o świcie, po krótkim śnie, Ge­
rald zdecydował wyprzedzić jutrzen­
kę.

Ubrał się więc i ostrożnie o tw o­
rzył drzwi, chcąc dostać się na 
balkon.

Przez otwarte okno widać było bla 
de niebo. Z dna doliny podnosiła  
się poranna mgła. Gerald na pal­
cach podszedł do łóżka. Arabella spa 
ła spokojnie z odkryremi ramionami, 
jakby wykutemi z marmuru. Uczucie  
bezgranicznej czułości zalało serce 
Geralda. Czuł się u szczytu szczę­
ścia, gdy tak patrzał na jej cuune ry­
sy i wsłuchiwał się w  równy spo­
kojny oddech... Nachylił się i ostroż­
nie ucałował jej piękne, czyste  
czoło.

Dziewczyna nie poruszyła się.
Ale, kiedy podniósł głowę, zobaczył 

jej oczy szeroko otwarte.
Uśmiechnęła się do niego, szep­

cząc:
—  Kocham ciebie. Myślałam o 

tobie....

Zorza za oknami gasiła gwiazdy,  
zalewając srebrem i purpurą szare 
niebo.

ROZDZIAŁ V 

Na granicy „suchego" kraiu

—  Żeby djabeł przetrząsnął kiszki 
temu, kto wymyślił picie wody! Go­
tów jestem zamienić raj na butelkę mo 
cnego piwa!

Meksykańczycy nie piją nic w  cza­
sie jedzenia. Senor N epomuceno koń 
czył właśnie obiad. Przekleństwa i w y  
zwiska sypały się z jego ust, jak ka­
mienie w czasie trzęsienia ziemi.

—  Przeklęty aduanero *) włóczy  
się po ulicy jak mucha w mleku! Żeby  
go wszyscy djabli wzięli!

Amerykański celnik, przechodząc w 
pobliżu, rzucił na mówiącego podej­
rzliwe spojrzenie. N epomuceno, splu­
nął gniewnie i zapalił tanie cygaro. Cel 
nik przeszedł kilkadziesiąt kroków i 
znów zawrócił.

—  Pies! —  mruknął przez zęby  
nreksykańczyk.

Negales jest to maleńkie miaste­
czko położone po obu stronach me­
ksykańsko - amerykańskiej granicy. 
Granica ta przechodziła środkiem głó­
wnej ulicy, dzieląc miasteczko na 
dwie części. Dosyć było przejść na 
drugą stronę, aby znaleźć się na 
obcem terytorjum. Zresztą pizejść 
przez ulicę nie jest łatwo: człowiek, 
nie mający na paszporcie wizy, mu­
si płacić urzędnikowi komory celnej 
dwa dolary.

Przed trzema dniami, przysłany 
tutaj przez ojca Arabelli, N epomu­
ceno, przestąpił niechcący linję gra­
niczną, co kosztowało go cztery

*) Urzędnik celny. ż

srebrne piastry z wyrytym na nich me­
ksykańskim orłem.

W  zamian otrzymał kwitek z pie­
częcią stanu Arizony. N epomuceno  
znał cenę srebrnych piastrów i nie 
lubił się z niemi rozstawać. W komo 
rze celnej zrobił całą awanturę, ale za­
płacił, gdy zagrożono mu odebianiem  
konia.

Dwie są bowiem rzeczy, które sta­
nowią jakby uosobienie gouności me-  
ksykańczyka: kapelusz i kon. Całe
ubranie ,;ranzera“ jest warte kilka pia 
strów zaledwie, ale za kapelusz go ­
tów jest zapłacić dwadzieścia pese-  
tasów. Koń zaś jest do tego stopnia 
związanj' z człowiekiem, że nawel że­
bracy, żebrzą konno, a policja are­
sztuje pieszych przechodniów.

A więc N epomuceno musiał roz­
stać się z czterema srebrnemi mone­
tami. Ale nie był to jedyny powód do 
gniewu, jaki żywił względem komo­
ry celnej.

Znalazłszy się na terytorjum ame- 
rykanskiem, a nie chcąc płacić kary 
po raz drugi, rozłożył się w austerji 
należącej do jego kompatrjoty i za­
mówi! sobie obiad. Zjadłszy talerz 
czarnego bobu i nieprawdopodobną  
ilość pierogów z wieprzowiną i cebu­
lą, a suto zaprawionych pieprzem, 
poczuł ociążałość w żołądku i zażądał 
picia. Służąca podała mu karafkę z 
wodą,

N epomuceno był zdania, że woda  
służy tylko do mycia. Obrażony w y ­
lał całą zawartość karafki na pod­
łogę.

Gospodarz obejrzał wzrokiem 
znawcy jego atletyczną postawę i 
powstrzyma! się od uwag. Podszedł 
tylko do stołu i uprzejmie poinformo­
wał „senora“, że jego austerja leży 
po złej złej stronie ulicy, może więc  
częstować gości jedynie wodą.

A każde nieposłuszeństwo mo­
głoby spowodować zamknięcie au­
sterji.

Słuchając go, N epomuceno pa­
trzał zazdrośnie na przeciwległą stro­
nę ulicy: była tam duża piwiarnia, a 
z terasy jej dolatywały wesołe pod­
chmielone okrzyki Zaklął głośno 
i rozkazał służącej:

—  Skocz no tam i przynieś mi 
piwa.

—  Nie mogę,, senor.
—  Można, czy nie można, mówię  

ci: skocz po kubek piwa!
—  Aduanero nie puści mnie, se­

nor!
— Nie puści? zobaczymy.

' N epomuceno wstał i, grzmiąc łok- 
ciowemi ostrogami, przeszedł p,zez  
ulicę.

Tryumiująco niósł zjxiwrotem ku 
bek pieniącego się napoju, gdy na­
gle zboku wyrósł cień i zawołał

—  Stać!
Ranzero odwrócił się, przed nim 

stał urzędnik w mundurze z krótką pa­
łeczką w  ręku, zapytał:

—  Czy pan rzeczywiście ma za­
miar przejść przez ulicę?

—  Naturalnie, —  odpowiedzi! har­
do zapytany.

—  Czy zapłacił pan za przejście?
Wolną ręką, meksykanczyk wy­

jął z zapasa kwit z pieczęcią Arizony. 
Celnik rzucił okiem na papierek i pe­
wnym spokojnym ruchem przebił 
pałeczką dno kubka.

— Dobrze, może pan przejść!
Niepontuceno milcząc patrzał

przez chwilę na oblane pianą buty, 
potem wybuchnął strasznemi w yzw is­
kami, urzędnik celny dodał flegma­
tycznie:

—  Za drugim razem każę zapła­
cić karę!
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